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Chłopi dyskutpjg nnd iezomi IX Pleniim

W odpowiedzi na uchwały KC PZPR i Rady Ministrów
chłopi lubartowscy podeJmaiq zobowiązania

pełnego wykonania wszystkie!) obowiązków wobec państwa
We wszystkich powiatach Lubelszczyzny odbywają się maso

we zebrania chłopów, na  których zebrani omawiają tezy IX P le
num  KC PZPR oraz uchwalę R ady Ministrów o częściowej obniż
ce cen na artykuły  pierwszej potrzeby. Jak  donoszą meldunki 
z terenu, ogromna większość zebrań cieszyła się dużą frekwencją.

W powiecie łukow skim  we 
wsiach: Gręzówka (gm. Dąbie), Wo
la Blizowska (gm. Łysobyki) i Ły
sobyki na zebraniach było ponad 
100 obecnych. W Okrzei (gm. G u
łów) na zebranie przyszło 250 chło
pów.

Obok głosów krytycznych, na
św ietlających złą pracę GS, rad 
narodowych i pełnomocników MS, 
chłopi masowo wypowiadali swe 
uznanie dla polityki rządu i KC 
P artii. Wielu dyskutantów  zastana
wiało się nad tezami KC, wyciąga
jąc z nich słuszne wnioski.

Np. ob. K ępa z Poizdowa (gm. 
Białobrzegi) powiedział m. in.:

„Czytałem tezy KC PZPR i całko
wici# potwierdzam ich słuszność.

Kraje arabskie nie chcą
amerykańskie] »pom ocy« 
g o s p o d a r c z e }

MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS cytuje wypowiedź czasopisma 
kairskiego ,,Rose el Joussef" stw ier
dzającą. że E. Johnston, który od
był niedawno podróż po krajach 
Bliskiego Wschodu w charakterze 
specjalnego wysłannika prezydenta 
Eisenhowera, zmuszony był o tw ar
cie przyznać, że m isja jego zakoń
czyła się fiaskiem.

Jak  wiadomo, Johnston usiłował 
narzucić krajom  arabskim  projekt 
a m e ry k a ń sk ie j  .pomocy" gospodar
czej, aby wzmóc zależność tych k ra 
jów od Stanów Zjednoczonych.

Mam 7-ro dzieci. Dwóch synów pra 
cuje w Nowej Hucie. Gdyby nie 
władza ludowa, byliby parobkam i. 
Poczuwam się więc do obowiązków 
wobec tęj władzy. Obecni# tylko w 
podatku pozostało m i trochę za
ległości.

Tezy KC fą  prawdziwe. Już po 
kilku dniach widzimy ich skutek, 
pierwszą obniżkę cen. Rząd zwięk
szy pomoc dla chłopa. Ja  sam 
z niej skorzystam. Zamierzam wziąć 
pożyczkę na kupno konia“.

Przewodniczący spółdzielni pro
dukcyjnej w Łysobykach stwierdził:

„Tezy mówią o wyższości gospo
darki zespołowej. Nasza spółdzielnia 
przoduje w  obowiązkowych dosta
wach, gdyż swe plany wykonała w 
130%. To chyba przekonuje wszyst
kich o wyższości gospodarki zespo
łowej".

Chłopi * H uty Radoryskiej w 
trosce o realizację tez mówili, ż* 
instruk tor rolny rzadko do nich za
gląda, za maio poucza o uprawie 
roli i podniesieniu hodowli, choć są 
możliwości podwyższenia w ydajno
ści z hek tara  i melioracji łąk. Mie
szkaniec tejże gromady Franciszek 
Cąkala zaprepenow sł zwołanie spe
cjalnego zebrania dla omówienia 
podniesienia gospodarki rolnej w 
gromadzie, a także szersze korzy
stanie przez rolników z fachowej 
lektury.

W powtecle lubartow skim  niektó
re gromady w odpowiedzi na obniż
kę cen zobowiązały się do pełnej 
realizacji wszystkich zobowiązań 
wobec państwa. Takie wnioski wy
suwali na zebraniu w Wolicy ob. ob. 
Wójciak, Osek 1 Janek, miejscowi

pracujący chłopi. Zobowiązania o 
całkowitym wykonaniu wszystkich 
obowiązków względem państw a 
podjęli chłopi z Janoszówki (gm. 
Spiczyn) 1 Stójce (gm. Czemierniki).

Podobne stanowisko zajęli chłopi 
w powiecie kraśnickim . Na zebra
niu w Pulankowicach (gm. Wilko
łaz) ob. Stanisław a Sirko m ałorol
na chłopka powiedziała:

„Z uchw ały Rządu widać wielkie 
korzyści dla wsi. Wszyscy chłopi 
powinni ostatecznie uregulować 
wszystkie obowiązkowe dostawy. 
Musimy wiedzieć, że w dużym stop
niu od nas samych zależy dalsza 
poprawa zaopatrzenia m iast w żyw
ność, a  wsi — w artykuły  przem y
słowe".

W powiecie krasnostaw skim  w ze
braniach gromadzkich poświęconych 
tezom IX  Plenum  wzięło udział 
przeszło 4500 chłopów, w czym blisko 
1500 kobiet. Zebrania odbywały się 
pod znakiem swobodnej dyskusji, o 
?zym świadczy duża liczba — 387 
lyskutantów. (S)

W m yśl tez IX  Plenum KC PZPR ilość łzb m ieszkalnych oddanych śo
użytku  w  roku 1954 w  skali krajow ej wzrośnie o 20*/#. Warszawie przy- 
będzie w  br. 18 tysięcy nowych izb m ieszkalnych, to przyszłym roku — 
22 tysiące, a w  roku 1955 — 29 tysięcy. Na zdjęciu: osiedle na Marien
sztacie w  Warszawie. Nowe domy mieszkalne przy ulicy Bednarskiej.

(CAF  — fot. Szyperko)

Z frontu walki 
o realizację zobowiązań w Z8M

Załoga budowy N r 5 ZOR - Za
chód w ytrw ale walczy o realizację 
zobowiązań. Potw ierdzają to co
dziennie podsumowywane w yniki 
pracy.

Brygada m urarska Stanisława 
Stysla w ykonała w  dniu 17 bm. — 
245 proc. normy.

In icjator współzawodnictwa W ła
dysław Jasina  prowadząc roboty 
wykończeniowe uzyskał w raz ze 
swa brygadą 173 proc.

Trzecia biorąca udział we w spół
zawodnictwie brygada m urarska

Pod hasłem walki z  bezrobociem i drożyzna
obradował zjazd Austriackiej Socjalistycznej Partii Robotniczej

WIEDEŃ (PAP). — W dniach 
14— 15 bril. toczyły się w  Wiedniu 
obrady II zjazdu Austriackiej Socja 
listycznej Partii Robotniczej (lewi
cowi socjsiliści). - N» zieżdzie obec
nych było 260 delegatów. Ob&cni 
byli również przedstawiciele Wło
skiej Partii Socjalistycznej, Jedno- 
ściowej Francuskiej Partii Socjali
stycznej, grupy ,.akcji socjalistycz
nej" Niemiec zachodnich.

Przewodniczący Austriackiej So
cjalistycznej Partii Robotniczej E. 
Scharf wskazał w swym referacie, 
że zadaniem austriackich lewico
wych socjalistów jest wyjaśnienie 
szeregowym członkom partii socja
listycznej istoty zdradzieckiej poli

tyki jej prawicowego kierownictwa. 
Uczestnicy zjazdu uchwalili rezolu
cję, k tóra podkreśla, że Austriacka 
Socjalistyczna P artia  Robotnicza 
wzmoże walkę o zachowanie poko' 
ju, przeciwko bezrobociu i droży- 
żnie. Rezolucja zawiera również 
postulat zacieśnienia jedności mas 
pracujących. /

Zjazd zwrócU się do członków 
Austriackiej P artii Socjalistycznej z 
apelem wzywającym do w spółpra
cy z lewicowymi socjalistam i w 
walce o żywotne interesy klasy ro 
botniczej. Zjazd w ybrał ponownie 
przewodniczącym partii Erwina 
Scharfa.

Ekipn »Sztninfpia Ludu« donosi

C y f r y  m ó w i ą  o s k u p i e
Cyfry m ówią wiele. Mówią o 

w ysiłku miejscowego aktyw u, o 
przodujących gromadach, mówią  
takie  o brakach i błędach popeł
nionych w bieżącej akcji plano
wego skupu zboża w gm. Sucho
wola.

96,0*/»... 93,2'lt, 91,0%— oto wyko 
aanie planu rocznego przez 3 przo 
iujące w gminie gromady: wieś 
Suchowolę, Świerże i wieś Brani- 
ę, W Branicy i Suchowoli do tak  

<j'ysok'.eg> wykonania planu przy
czyniły 'się walnie dostawy zbio
rowe z o r g a n izo w a n e  tam przed 
kilkoma tygodniami.

1 jeszcze inne cyfry. Tym  ra
zem o wiele niższe. 51,3*/., 59.3'U, 
59,8%. To są gromady najgorsze, 
wlokące się na szarym  końcu. 
Kol. Suchowola, Branica — Par
cele, Glinny Srok. Łącznie w inny  
one dostarczyć jeszcze państwu  
79 ton ziarna.

Ale poszukajm y i  _ nazwisk. 
Tych, którzy przodują i tych, o- 
c ligających się rolników, którzy  
zapomnieli o swych obowiązkach 
wobec Ludow ej Ojczyzny 

We w si Suchowola ~7 malorol. 
ny Tadeusz Wronowski. Z* 
brze gospodarzy, świadczy choć
by to, że jeszcze na długo przed 
term inem  wywiązał się ze w szy
stkich obowiązków względem  
państwa.

W tej sam ej gromadzie są jesz
cze inni przodujący małorolni 1 
średniorolni chłopi. Np. Jan Wa- 
silewski, właściciel 2,60 ha grun. 
tu, Stanisław Donica s. Józefa, 
albo Anną W łosek i$niieszkala

w Świerżach. Zarówno zboże jak  
i ziem niaki sprzedała państw u z  
nadwyżką. Stanisław Gorbala $. 
Ludwika dostarczył zboże do 
punktu  skupu  w  100% jeszcze 25 
lipca br., a ziemniaków sprzedał 
ponad plan 310 kg.

Poważny kłopot sprawił maga
zynierowi na punkcie skupu w  
Suchowoli, średniorolny chłop 
W incenty Saw ka. Pierwsze zboże 
przywiózł bowiem ju ż  18 lipca, a 
więc na kilka dni przed otrzym a
niem nakazu. W tej samej gro
madzie do przodujących  rolników 
należy zaliczyć Elżbietę Hłomicz- 
kę, która podobnie ja k  Sawka  
wywiązała się przed term inem  w  
100% ze w szystkich  obowiązków. 
Szczerzy patrioci, przyczynili się 
do tego, że gmina Suchowola zna
lazła się na jednym  z pierwszych  
miejsc w  powiecie radzyńskim , 
pod względem wykonania plano
wego skupu zboża.

•  » •
Ale są i ociągający się. Są ta

cy, którzy dotychczas w  ogóle 
nie rozpoczęli obowiązkowych do
staw, Chociażby Bronisław Szcze
paniak, średniorolny gospodarz 
2e wsi Świerże. Uprawia on zie- 
mi? nie tylko swoją, ale również 
swoich braci: Józefa  — nauczy- 
cfela pracującego w innej gro
madzie i Ludw ika, który za
trudniony jest w  jednej * pań
stwowych instytucji.

Bronisław Szczepaniak jes t do 
brzt zagospodarowany. Posiada 
nawet motor, którym  młóci *boie 
stęsiadotjj^ gd^owicdniĄ opłaty.

Ma więc wszelkie w arunki po 
temu, by wywiązać się x obo
wiązkowych dostaw. Tym czasem  
gospodarz ten calkoioicie zignoro
wał nakazy, a co gorsze zalega 
jeszcze z dostawą 360 kg ziemnia  
ków  z roku ubiegłego.

Józef Donica, pracuje na po- 
uiażnym stanowisku  to cukrowni 
Lublin. Ziemi, którą  posiada u> 
Branicy nie puścił jednak  tu 
dzierżawę, ale uprawia ją przy  
pomocy w ynajętych ludzi. M. in. 
pracuje tu  za głodową zapłatą 
Józef Sztym uch. Donica urządził 
się w swoim m niem aniu bardzo 
sprytnie. Sprzedał bowiem tego
roczne plony zboża i ziem niaków  
jeszcze na pniu, kułakow i Ludwi
kowi Gdoli, licząc na to, że omi
nie go obowiązek dostaw dla pań
stwa.

Przeliczył się Jednak sprytny  
spekulant. Prezydium  GRN nie 
zapomniało o nim . Są środki, któ
rym i można go zmusić do ure
gulowania należności względem  
państwa.

Nie m inie również bez echa 
sprawa Jana Łopotnika z Glinne- 
go Stawu, użytkującego ziemie 
swojego teścia. Człowiek ten zna
ny jest w  całej okolicy z  chuli
gaństwa, Ostatnio posunął się w  
sw ej aw antum iczości ta k  daleka, 
ż t  sołtysowi nakłaniającem u go 
do odstawienia w  term inie ziar
na i ziemniaków, groził pobiciem.

Jest rzeczą jasną, i*  takich 
spraw władza ludowe tolerować 
nie będzie. Znajdą się sposoby na 
opornych, którzy rfośliwię yę&H-

tają się od wykonania swych o*
bowiązków.

• • •
Inną drażliwą sprawą, jest 

kw estia rozliczania się delegatu
ry  M S z chłopami. W zasadzie w  
gm. Suchowola rozliczenia takie
go dokonano. N iestety okazało się 
po bliższym rozpatrzeniu, że nie 
całkowicie. Wina za to spada 
przede w szystkim  na roszamię  
lnu w  Łukowie, która dotychczas 
jeszcze nie dostarczyła m im o  w ie
lokrotnych próśb i monitów w y
kazu z posiadanych areałów  i 
kontrahentów , nadsyłając jedynie  
sprawozdanie dotyczące procen
towego w ykonania planów kon
traktacji.

Podobnie postępuje Lubelska  
W ytwórnia Tytoniu  Przemysłowe
go, która dotychczas jeszcze nie 
nadesłała w ykazu  wykonania u- 
m ów kontraktacyjnych na blisko  
25 t. zboża (w przeliczeniu).

• •  •
Gmina Suchowola wykonała już 

85,7'lt rocznego planu skupu zbo
ża, a ziemniaków  — 94,7%. Jest 
to niew ątpliw ie osiągnięcie dzia
łającego na tym  terenie aktyw u. 
Wzmożona bowiem praca poli
tyczno ’ uświadamiająca dopro
wadziła do tego, łe  463 rolników  
wywiązało się całkowicie ze w szy
stkich obowiązków względem  
państwa.

Znajdują się jednak jeszcze  »' 
tacy, którzy w  zasadzie spełnili 
swoje obowiązki, a zalegają jesz
cze * końcówkami. Ci powinni 
w najbliższych dniach wyrównać 
'•.ałkĄjfiięie mleglośęi.

Skowrońskiego w ykonała 138 proc.
normy.

Brygada ciesielska W łodarczyk* 
przeprowadzająca roboty szalunko
we pod stropy w ykonała 173 proc. 
dziennej normy.

Brygada betoniareka Jan a  Gąski 
zrealizowała swe zadania w  158 
proc.

Brygada trasportow a Gola wyko
nała p lan dzienny w  147 proc.

„ROSNĄ" MURY BUDOWY NR ■

Z dnia na  dzień rosną m ury  bu 
dowy n r  5 ZOR Zachód. W dniu  1# 
bm. prowadzono już prace n a  w y
sokości drugiego p iętra. Przy wzno
szeniu m urów  prow adzi się racjo 
nalną gospodarkę cegłą i  stosuje 
półfabrykaty.

SĄ I NIEDOCIĄGNIĘCIA
Czy kierownictwo ZB I nie w idri 

m arnotraw stw a czasu 1 pracy?
Do budowy n r  5 donosi się cegłę 

z prowadzonej w sąsiedztwie budo
wy n r 14. W najbliższych dm ąch 
trzeba będzie z kolei dowozić cegłę 
murarzom  z budowy N r 14, aby 
tam praca nie stanęła. Czy kierow 
nictwo Zarządu Budów N r 1 ZOR- 
Zachód nie widzi tego, że daleko 
racjonalniej byłoby dostarczyć od 
razu cegłę na  budowę N r 5 a nie 
zabierać je j z budowy N r 14?

ZLIKWIDOWAĆ PR Z E ST Ó J!
NA BUDOWIE NR 5

Załoga budowy N r 5 jest zmuszo
na z b raku  wody zaczynać pracę 
codziennie z półgodzinnym opóź
nieniem.

Czy kierow nictw o budow y nie 
może wyznaczyć 2 ludzi, którzy 
przychodziliby do pracy pół godzi
ny wcześniej, by przygotować wodę 
załodze? W ten  sposób brygady 
m urarskie mogłyby punktualn ie za
czynać sw ą codzienną pracę, *  n ie 
m arnow ałyby drogocennego czasu.

RADIOWĘZEŁ „OD PARADY*4
Na ZOR Zachód znajduje się ra 

diowęzeł, ale jest nieczynny. Robot
nicy tw ierdza, że jest on tam  ty lko 
dla ozdoby, ot tak  „od parady". W 
ZBM m i  tłumaczą, ż f  nie można go 
uruchomić, gdyż n ie m a nikogo, k to  
mógłby go obsługiwać. Czy nap raw 
dę tak  trudno znaleźć kandydata , 
na to  stanowisko? Czy nie należy 
tego raczej położyć na  k a rb  biuro
kracji 1 bezduszności?

Strona k o r e a ń s M i ń s k a
ż ą d a  u k a r a n i a  
w in n y ch  m o r d o w a n ia  
je ń c ó w  l o d o w y c h

PEKIN (PAP). Ja k  donosi z Kae- 
songu A gencja Nowych Chin, stro 
na koreańsko - chińska zażądała, 
aby kom isja repatriacy jna państw  
neutralnych przeprowadziła natych
m iast dochodzenie dla ustalen ia  o- 
koliczności zabójstw a kilku  jeńców 
przez działających n a  rozkaz Ame- 
tykanów  agentów  I i  Syn-m ana i 
Czang Kai-szeka oraz aby ukarała 
jak  najsurow iej morderców.

Komisja repatriacy jna  państw  
neutralnych przeprowadzała docho
dzeni* w sprawie zabójstwa w  sek
torze nr. 28 jeńca chińskiego Czang 
Tsu-lunga. Komisja m a przepro
wadzić w krótce dochodzenie w  spra 
wi» zamordowania jeńca chińskiego 
O ą n g  X4n t*i« w  sektorze a r . i ł ,
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Dzięki obniżce cen, wzmógł się ruch w sklepach lubelskich. Na zdjęciu: 
ekspedientka sklepu LSS „Raj Dziecka" przy ul. Krak. Przedm. 70, ob. 
Bt- bara Dubicka — proponuje klientkom  nabycie sw eterków  dziecin

nych które poprzednio kosztowały po 44 zi. a obecnie 30 zl.

Debata nad polityka za g ra n ic zn a  Francji
rozpoczęła się od ostrych ataków 

przeciw układom o »a rm ii e u r o p e js k ie j
PARYŻ (PAP), — Jak  już dono

siliśmy, od w torku toczy się we 
Francuskim  Zgromadzeniu Narodo-

Lotnik koreański po zerwaniu
i  reżymem LłSyn-mnnn 
wzywa innych lotników by szli 
za jego przykładem

PEKIN  (PAP). — A gencja No
wych Chin donosi z Phenianu, że 
lotnik K im  Sung Bai, który  zerwał 
z m arionetkowym  reżymem Li Syn 
m ana i wylądow ał niedaw no na jed 
nym i  lotnisk północno-koreańskich, 
wygłosił przez radio przemówienie, 
w  którym  wezwał innych lotników 
lisynmanowskich, by poszli za jego 
przykładem.

Po przybyciu do K orei północnej 
— oświadczył Kim Sung Bai — zo
stałem  serdecznie pow itany przez 
żołnierzy 1 oficerów arm ii ludowej. 
Jestem  pełen wdzięczności dla mych 
nowych towarzyszy. Przekonałem  się 
na w łasne oczy, jak potężne jest lo t
nictwo koreańskiej arm ii ludowej, i 
postanowiłem poświęcić wszystkie 
swe siły dla dobra ojczyzny i naro
du. Bohaterski naród koreański od
budow uje ofiarnie swój zniszczony 
przez Amerykanów kraj. Wierzę w 
szczęśliwą przyszłość naszej ojczyz
ny.

W zakończeniu Kim Sung Bai 
zwrócił się również do oficerów i 
żołnierzy wojsk lądowych m arionet
kowego reżym u Li Syn mana, wzy
w ając ich, by przechodzili na stronę 
koreańskiej arm ii ludowej.

wym debata nad  polityką zagra
niczną. Po raz pierwszy od 21 mie
sięcy parlam ent francuski ma omó
wić całokształt zagadnień między
narodowych.

D ebata rozpoczęła się od ostrych 
w ystąpień przeciwników „arm ii eu
ropejskiej". Jako  pierwszy przem a
wiał niezależny deputowany praw i
cowy, generał Adolphe Aumeran.

A um eran nazw ał „m onstrualnym  
szaleństwem" pomysł udzielenia po
mocy odwetowcom niem ieckim w ich 
zaborczych planach. Podkreślił on 
przy tej sposobności, że „decyzja", 
która zmusiła Niemcy do zwrócenia 
Polsce ziem niegdyś je j w ydartych, 
była jedną z  najsłuszniejszych decy
zji powziętych w Poczdamie, O lan 
sowanych przez W aszyngton p ro jek 
tach „wspólnoty europejskiej" Au
m eran mówił jako o „fikcyjnej Eu
ropie". Od takiej Europy — stw ier
dził mówca — Francuzi nie mogą 
się niczego spodziewać.

Kolejnym mówcą był de<putowany 
gaulllstowski Palewski, Wyraził on 
pogląd, że rząd, który wkrótce w 
związku z wyborami nowego prezy
denta będzie musiał podać się do dy
misji, nie może podejmować w imie
niu k raju  żadnych wiążących decy
zji. Następnie deputowany Palewski 
poddał krytyce obecną politykę za
graniczną Francji. Powinniśmy — 
mówił on — powrócić do polityki 
francuskiej, powinniśmy powrócić 
do paktów zabezpieczających nas 
przeciwko groźbie niemieckiej, a 
zwłaszcza do paktu francusko-ra
dzieckiego. Francja powinna odzy
skać niezawisłość polityczną.

Dehata trw a. V,

Robotnicy lubelscy o obniżce cen

Oi! naszej pracy zależy poprawa naszego liytu
Mieszkańcy Lublina przyjęli z zadowoleniem wiadomość o obniżce 

cen. Róbotnik, gospodyni domowa, urzędnik czy student z uwagą śle
dzą ceny na  w ystaw ach i robią pro jek ty , co kupią za zaoszczędzone
pieniądze,

W trolejbusach i samochodach, na ulicach i w poczekalniach kin, 
tem atem  rozmów jest obniżka cen.

A ota kilka wypowiedzi robotników  z lubelskich zakładów pracy, 
zebrane podczas naszych krótkich  tam  odwiedzin.

W Lubelskiej Fabryce Wag Nr 1 w  
II hali montażotuej ruch jaJc zw ykle. 
— Oto w ykańcza się 50-kilogramo- 
we wagi uchylne.

Tow. Stanisława Kamieniaka za
stajem y pochylonego przy warszta
cie. Szlifu je kółko zębate z ośką do 
poruszania w skazówki, która poka
zuje kilogramy na wadze. Na tw a
rzy tow. Kamieniaka m aluje się sku 
pienie. Nie chcem y m u przerywać. 
Ale oto za chwilę podnosi oczy, | 
uśmiecha się.

Rozm awiamy z nim  o jego pracy. 
Tow. Kamieniak pracuje już 6 lat w  
LF Wag. Na tem at obniżki cen tak  
się wypowiada:

— Obniżka cen jest w ynikiem  m ą
drej polityki naszego rządu i partii 
i wiel/tim  sukcesem  ludzi pracy.

Cieśla z Mińska Mazowieckiego An
drzej Nowicki zakupuje w C entral
nym Domu Towarowym w W arsza
wie płaszcz wełniany po obniżonej o 
8% cenie. Za różnicę 92 zł. Nowicki 

kupił w tym dniu czapkę.
(CAF — fot. Baranowski)

w ięcej towarów i lepiej jeśó. To 
jest dla nas najlepszy dowód, że je 
śli będziem y lepie) pracować, jeśli 
więcej w yprodukujem y  — będzie le
piej żyć".

Bolesław Szw ałek jest kontrole
rem  produkcji w  LFW  Nr 1. Siedzi 
on tok produkcji wag od pierwszej 
fazy ich wykonania.

— „My wszyscy cieszym y się * 
obniżki cen — m ów i — za nasze 
pieniądze będziemy mogli kupić ta
niej różne potrzebne nam  rzeczy. 
A le spekulanci się martwią  —- bo 
oszukali się. Jeden z naszej kam ie
nicy kupił w  sobotę 20 litrów  w ódki 
na handel — bo m yślał, że wódka  
zdrożeje. Obniżka cen jest dobrą 
bronią przeciwko spekulantom . — 
Ja m am  zamiar obstalować sobie 
jesionkę w  Zakładach Odzieży Mia
rowej. Ponietuaż staniał m ateriał i 
robocizna, więc według moich obli
czeń zarobię na tym  około 200 zło
tych. Za te pieniądze kupię sobie 
jeszcze skórkowe rękawiczki i kape
lusz".

*  • •

Jan  Cybula, m l ody tokarz, zetem- 
powiec z Lubelskiej Fabryki Ma
szyn Rolniczych — pracuje w  war
sztacie m echanicznym  nr 2.

„Cieszę się bardzo — m ówi ob. 
Cybula — z obniżki cen. Niedawno 
ożeniłem się, więc m uszę się zago
spodarować, a moja żona, która pra
cuje w  Lubelskich Zakładach Prze
m ysłu Terenowego kupi sobie dziś 
sukienkę popielatą wełnianą za 140 
zł. Dawniej kosztowała 277 zł. więc 
za resztę kupi sobie pończochy stee- 
łonowe. A ja, gdy dostanę 22 listo
pada zaliczkę na pobory kupię sobie 
bv.y".

W te j sam ej hali tokarz Edmund 
Senk pracuje przy oprawach bębno-

już 9 łat pracy u> LFMR. Jest wy- 
kum lifikow anym  fachowcem, gdyż 
od początku istnienia w ładzy ludo
wej pracuje przy tych samych war- 
szlbtach.
’ Obniżkę cen przyjął z w ielkim  za
dowoleniem.

My w szyscy naszą pracą i wzro
stem  lo-ydajności pracy, a co za tym  
idzie produkcji, przyczyniliśm y się 
do tego, że nasz rząd mógł wprowa
dzić obniżkę cen. Dzięki obniżce cen 
m y z kolei będziemy mogli kupować

— „Wprawdzie chciałbym, ażeby 
obniżka cen objefa wszystkie flrty- 
kuły spożywcze, ale rozumiem, że 
narazie jest to niemożliwe, gdyż 
wieś nie nadąża za przemysłem. Mu
simy jeszcze bardziej podnieść pro

dukcję m aszyn rolniczych, aby wieś 
mogła uprawiać ziemię dobrym i, no
w ym i m aszynam i. Przy zastosowa
niu dobrych mlocarni chłop otrzym a  
więcej ziarna aniżeli bijąc zboże ce
pem. A jak będzie więcej ziarna, to 
będzie więcej chleba dla m iast".

Rozmowie naszej przysłuchiwał się 
członek ZM P  —> Stanisław  Głaz —

Kierowca samochodowy z  warszaw
skich Zakładów Transportowych M a
rian  Ostrowski zakupuje w C entral
nym Domu Towarowym w W arsza
wie ubranie po obniżonej o 10% ce
nie. Oto wypowiedź ob. Ostrowskie
go: „Obniżka cen podniosła mój za
robek. Dziś kupiłem sobie ubranie 
wełniane za 837 zam iast 930 zl. P ra 
wie sto złotych oszczędności przezna

czyłem na koszulę".
(CAF — fot. Baranowski)

brygadier hali montażowej. Pomimo, 
że zajęty był m ontowaniem podwo
zia do młocarni MC-85 to jednak n ie  
uszło jego uwagi żadne nasze słowo. 
Co chwila wtrącał jakieś zdanie na 
temat obniżki cen. Tow. Głaz jest 

aterem, włęc zarobione p te n łą -  
wydaje ty lko  na siebie.

— Lubię się porządnie ubrać, wlęć 
kupię sobie teraz nowe zimowe pal
to, a w  grudniu buty, bo na jedze
niu też zaoszczędzę.

W ychodzim y z LFMR z przeświad  
czcniem, że je j robotnicy nie będą 
szczędzić wysiłku, aby poprzez pod
niesienie wydajności pracy stujorzyd 
warunki do dalszego podnoszeniu 
s t o p y  życiowej mas pracujących w  
Polsce.

(E. T.)

Na urodzę rozwoju ekonomiki i wzrostu dobrobytu mas pracujących
MOSKWA (PAP). — Dziennik 

„Praw da" publikuje a rtyku ł wstęp
ny pt. „Na drodze rozwoju ekono
miki i w zrostu dobrobytu mas pra
cujących", w k tórym  pisze m. in.:

Ściśle zespolony, zjednoczony i 
potężny obóz dem okracji i socja
lizmu kroczy naprzód drogą stałe
go rozwoju ekonomiki i kultury, 
drogą podnoszenia poziomu życia 
m as pracujących. N iedawno w 
krajach  dem okracji ludow ej pod
sum owano w yniki w ykonania p la
nów gospodarczych za 9 miesięcy 
bieżącego roku. W yniki te  św iad
czą dobitnie, że ustró j ludowo - 
dem okratyczny zapew nia stały 
rozwój ekonomiki i systematyczne 
podnoszenie poziomu życia mas 
pracujących.

Globalna produkcja przemysło
wa w europejskich kra jach  demo
kracji ludowej — w Polsce, Cze
chosłowacji, na Węgrzech, w  R u
munii, Bułgarii i Albanii, według 
tymczasowych danych, przewyższy 
<v końcu obecnego roku poziom 
przedw ojenny przeszło trzykro t
nie. W kra jach  kapitalistycznych 
Europy zachodniej — we Francji, 
Belgii, Grecji, Austrii, Danii, L uk
sem burgu produkcja przemysłowa 
w  roku obecnym zwiększyła się w 
porów naniu z.okresem  przedw ojen
nym wszystkiego o 31%. Jes t przy 
tym rzeczą charakterystyczną, że 
mimo obłędnego wyścigu zbrojeń 
produkcja przemysłowa w  krajach  
zachodnio - europejskich znajduje 
łię  w roku 1953 na niższym pozio
mie niż rok temu.

U strój ludowo - demokratyczny 
dowiódł w praktyce swej żywot,'

ności, iw ej niezaprzeczalnej prze
wagi nad ustrojem  kapitalistycz
nym.

Ogromne zwycięstwa gospodar
cze osiągnął wielki naród chiński. 
Po pomyślnej i szybkiej odbudo
wie zniszczonej przez w ojnę go
spodarki m asy pracujące w Chi
nach z entuzjazmem walczą obec
nie o wykonanie swego pierwsze
go planu pięcioletniego, mającego 
na celu zbudowanie podstaw  socja
listycznej industrializacji k raju , 
umocnienie obronności państwa, 
podniesienie poziomu życia mas 
pracujących. W Chinach Ludo
wych buduje się w roku bie
żącym 75 fabryk i kopalń, kilka 
wielkich elektrowni, 9 linii kole
jow ych i 5.000 km szos.

Znaczne sukcesy w  rozwoju go
spodarki narodowej osiągnęły m a
sy pracujące Niemieckiej Republiki 
D emokratycznej.

Wolna praca milionów dla 
szczęścia ojczyzny, dla szczęścia 
narodu w  krótkim  okresi* zmie
niła oblicze krajów  demokracji 
ludowej. Do niepowrotnej prze
szłości należy dawne zacofanie 
przem ysłu — ciężkie dziedzictwo 
ustro ju  burżuazyjno - obszarnicze- 
go i niewolniczej zależności od ob
cego im perializmu. Polska i Wę
gry sta ły  się państw am i przem y
słowymi. Rum unia i B ułgaria prze
kształciły się z k rajów  rolniczych i 
zacofanych w państw a przemysło
wo-rolnicze. Czechosłowacja w spo
sób gruntow ny zmieniła struk tu rę  
swego przem ysłu i dysponuje obec
nie wysoko rozwiniętym przem y
słem ciężkinv

Istotn# przem iany ta  chodzą w  
rolnictw e krajów  dem okracji lu 
dowej. Partie  komunistyczne i ro 
botnicze, w ładza ludowa przeja
w iają nieustanną troskę o rozwój 
sił wytwórczych wsi, k ierują tam 
nowoczesny sprzęt techniczny. 
Obecnie w państw ach ludowo-de
mokratycznych istnieje wiele se
tek ośrodków maszynowych dy
sponujących dziesiątkam i tysięcy 
traktorów  i tysiącami kombajnów.

Władzy ludow a udziela wszech
stronnej pomocy chłopstwu pra
cującem u w rozwoju jego gospo
da rki.

Chłopstwo w krajach  dem okra
cji ludowej przekonuje się na 
włpsnym doświadczeniu o przewa 
dzę wielkiej gospodarki zespoło
wej nad gospodarką drobną (indy
w idualną) i coraz chętniej w kra
cza na drogę spółdzielczości pro
dukcyjnej. Tak samo jak  w 
Związku Radzieckim, w krajach 
dem okracji ludowej rozwój pro
dukcji ma na celu zaspakajanie 
w zrastających m aterialnych i kul
turalnych potrzeb mas pracu ją
cych m iast i wsi. Szczęście naro
du — to najwyższe praw o dla 
partii komunistycznych i robotni
czych.

Sytuacji mas pracujących w 
krajach  dem okracji ludowej nie 
można żadną m iarą porównać z 
sytuacją mas pracujących w  k ra 
jach kapitalistycznych.

Człowiek pracy zdobył w  ustro
ju demokracji ludowej prawdziwą 
wolność. Zniknął wieczny lęk 
prżed u tra tą  pracy i ostatniego 
ka^-ąlfea ęhłęba. W f a j a c h  demo

kracji ludowej od daw na Jut n!a
ma bezrobocia. ,

Zwiększając produkcję a rtyku
łów powszechnego użytku —  pi
sze dalej „Praw da" — rządy kia" 
jów demokracji ludowej rozsze
rzają  nieustanni* obrót towarów. 
Konsumcja w krajach  tych w zra
sta. . ,

Władza ludow a prowadzi kon
sekwentnie politykę obniżania cen

i podnoszenia realnej wartości 
dochodów mas pracująrych w*i 
i miast.

Partie  komunistyczne i robotni
cze krajów  dem okracji ludowej 
mobilizują ludzi pracy do prze
zwyciężania trudności, k tóre są 
nieuniknione w toku procesu two
rzenia nowego społeczeństwa. O- 
becnie — jak  to podkreślają u- 
chwaly organów kierowniczych 
partii komunistycznych i robotni
czych — podstawowe zadanie po
lega na tym, aljy w jak  najkró t
szym czasie przezwyciężyć n e- 
nadąianie produkcji rolniczej za 
zwiększonym zapotrzebowaniem 
przemysłu na surowce i ludności 
na artykuły  żywnościowe, niena
dążanie, k tóre ham uje dalszy 
wzrost poziomu życia narodu.

Ostatnio w' interesie budownic
tw a socjalistycznego i w celu pod
niesienia stopy życiowej mas pra
cujących, z inicjatyw y p artii ko
munistycznych t  robotniczych 
podjęte zostały kroki m ające na 
celu dokonanie zmian w struk turze 
nakładów inwestycyjnych oraz o- 
siągnięcie dalszego znacznego 
rozwoju rolnictwa, orzem ysłu lek- 
lyego i spożywczego, jak również

rozszerzeni* budownictwa mieszki1 
niowego.

„Praw da" podkreśla następnie, 
że w ładza ludowca podjęła szereg 
kroków zmierzających do popra
w y w arunków  bytu chłopów oraz 
do zwiększenia ich zainteresowa
nia w rozwoju produkcji rolniczej
i  pisze:

Na te i podstawie zadein '.a  s:ę 
Jeszcze bardziej sojusz klasy ro
botniczej z chłopstwem p racu ją
cym — sojusz, będący niezachwia
ną ostoją ustro ju  ludowo • demo
kratycznego.

W walce o rozwój gospodarki i
0 podniesienie stopy życiowej lud 
ności k raje  dem okracji ludowej 
stosują na szeroka skalę prz^boya- 
te  doświadczenie budownictwa so
cjalistycznego w ZSRR oraz opie
ra ją  się na braterskiej, bezintere
sownej pomocy narodu radzieckie
go, na współpracy ze wszystkimi 
k rajam i obozu demokratycznego.

Masy pracujące krajów  demo
kracji ludowej sa obecn’e, bardziej 
niż kiedykolwiek dotychczas, ze
spolone wokół swych partii ko
munistycznych i robotniczych, 
bardziej niż kiedykolwiek dotych
czas nierozerw alna iest przyjaźń 

./narodów krajów  dem okracji ludo
wej ze Związkiem Radzieckim. 
Pochłoniełe pokoiową twórczą 
praca narody krajów  demokracji, 
ludowej — pisze w  zakończeniu 
„Praw da" — śledzą bacznie n ik 
czemne know ania wrogów pekoju
1 bronią zdecydowanie swych w iel
kich zdobyczy socjalistycznych, 
swej wolności i n :e7awislości 
przed zamachami ze sirony im pe
rialistów,

/
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L u b elsk a  o rg a n iza c ja  p a rty jn a  p o d e jm u je  w a lk ę
o pełne zrealizowanie łez IX Plenum

Fragmenty referatu wygłoszonego przez sekretarza KW PZF8 w  L t ó i n l s  J s w . E .  Holtatia
na naradzie wojewódzkiego aktywu piirlyjnsgo

Na w stępie tow. Hołod omówił 
Hchwuły IX  Plenum KC PZPR  » 
Przesłanki, które pozwoliły naszej 
Partii rzucić hasło przyspieszenia  
wzrostu stopy życiowej mas pracu
jących w mieście i na w si i  wysunąć 

sprawę na czoło w szystkich  zadań 
polityczno .  gospodarczych.

Omawiając dorobek naszego kraju  
W dziedzinie przem ysłu  mówca  
stwierdził, że i Lubelszczyzna  w  ok
resie ostatnich lat osiągnęła w tym  
zakresie poważne sukcesy.

Fabryka Samochodów Ciężarowych 
w Lublinie, K raśnicka flębryka Wy
robów Metalowych, Lubelska Fabry
ka Maszyn Rolniczych, W ytw ór
nia Sprzętu Komunikacyjnego, Po
niatowa i szereg innych zak ła
dów zbudowanych od podstaw, bądź 
rozbudowanych — powiedział m. in 
nym i tow. Hołod — zatrudniają  dziś 
tysiące ludzi, którzy przed wojną 
nie mieli pracy, lub żyli w tru d 
nych w arunkach w przeludnionej 
Wsi.

Młody socjalistyczny przemysł Lu- 
szczytny jest już dziś dum ą nie 

tylko naszego województwa, ale ca
łego narodu.

Natom iast rolnictwo Lubelszc®yz- 
ny nie daje nam  powodów do dumy.

Ziemia Iiihe!ska może i powinna 
lepiej rodzić

J a  chciałbym skupić uwagę tow a
rzyszy przede wszystkim — na za
gadnieniach rolnictwa, bo jak  w ie
m y nienadążanie rolnictwa za roz
wojem przemysłu jest u  nas główną 
przeszkodą w  realizacji linii partii 
w  dziedzinie wzrostu dobrobytu mas 
pracujących. A rolnictwo naszego 
województwa stanowi poważną część 
rolnictwa całego kraju . Chłopi, spół
dzielnie produkcyjne i PG R-y go
spodarują w naszym województwie 
na 1.788.788 ha ziemi.

Dobrą mam y ziemię w naszym wo
jewództwie: — 43°/# całego areału 
grantów  upraw nych stanowią czar- 
noziemy i less>y a  więc gleby n a j
lepsze, natom iast 32.8*/» gleby śred
nie, zaś tylko 23.6V» gleby słabrae 
Lubelszczyzna, obok takich woje
wództw  iak poznańskie czy bydgos
kie, w inna i musi być mocnym zaple 
czem surowcowym dla naszego prze
m ysłu i dostawcą olbrzymiej masy 
produktów  rolnych na spożycie k ra 
ju.

Ziemia Jest dobro, * czy równie 
dobre są  nasze wyniki? Jak  wyglą
da spraw a wzrostu produkcji rolnej 
w naszym województwie za okres 
ostatnich 3-ch lat?

Weźmy produkcję roślinną.
W roku 1951 wyprodukowaliśmy o- 

gółem 927.512 ton czterech podsta
wowych zbóż kłosowych, w  roku 
]P52 — 955.743 tony, w  roku 1953 — 
976.393 tony. A więc z roku na rok 
produkowaliśm y więcej. Ale wzrost 
ten  uzyskaliśmy dzięki poszerzaniu 
ereału upraw y zbóż, natom iast w y
dajność w  wielu wypadkach rosła 
słabo, a co do niektórych roślin na
w et W latach 1952 i 1953 
■wydajność czterech zbóż podstawo
wych z jednego ha wynosiła:

1953 r.

Czy to  oznacza towarzysze, że w 
ogóle nie mamy żadnego wzrostu w 
produkcji roślinnej. Nie — wzrost 
mamy — w porów naniu z rokiem 
1950, ale jes t on daleko za mały w 
stosunku do naszych możliwości i 
olbrzymich nakładów  państw a lu 
dowego. To jes t towarzysze objaw 
bardzo niepokojący. W alkę o zwięk
szenie wydajności z ha stawiamy 
nie od dziś, bez większych jednak 
rezultatów.

W arto przytoczyć również ie w n e  
przykłady z dziedziny walki o po
praw ienie struk tu ry  zasiewów.

W województwie naszym ze wzglę 
du na dobrą glebę Plan 6-letni prze
w idywał zwiększenie areału obsie
wów pszenicy o 5%, faktycznie zaś 
zwiększyliśmy go w ciągu 4-ch la t o 
1,5*/..

Niedostateczny był również roz
wój upraw  pastewnych, co bezpo
średnio wpłynęło i na słaby rozwój 
hodowli. W roku 1949 obszar upraw  
pastewnych wynosił około 8*/» ogó
łu gruntów  upraw nych, a w 1953 r. 
osiągnęliśmy zaledwie 10.7V*, pod
czas gdy P lan 6-letni na ten rok 
przewidywał około 13*/». Nieobsia- 
nie w tym okresie roślin pastew 
nych na około 2'/* areału oznacza, 
że straciliśmy blisko 5 milionów q 
tak  ważnej i  niezbędnej dla rozwo
ju hodowli zielonej paszy.

Nie lepiej przedstaw ia się sprawa 
upraw y poplonów, międzyplonów i 
śródplonów.

W roku 1953 zajm ują one 3,6*/* 
areału upraw  podczas gdy Plan 6-let
ni na tenże rok przew idyw ał u nas 
około 13% areału. Zbiór zielonej pa
szy z nieobsianego obszaru wynosił
by około 11 milionów q. Pasza ta 
wystarczyłaby na okres 4 miesięcy 
dla ponad 200 tysięcy sztuk dorosłe
go bydła.

Jeśli weźmiemy spraw ę upraw  
przemysłowych na terenie naszego 
województwa to trzeba stwierdzić, 
że znacznie przekroczyliśmy poziom 
1949 1 1950 r. niem niej nie osiągnę
liśmy ilo#c> planowanych. Również 
zbiory upraw  włóknistych i oleistych 
są wysoce niedostateczne w stosun
ku do szybko rosnących potrzeb i 
szerokich możliwości. Ta niedosta
teczna wręcz niekorzystna dla chło
pów i dla państw a s truk tu ra  obsie
wów odbiła się w sposób ujem ny na 
strukturze gleby i na je j w ydaj
ności.

na w ydajność naszych łak  wynosi 
około 26 q z ha, po zagospodarowa
niu zaś łąk  — w zrosłaby do 60 q z 
ha. W w yniku takiej gospodarki u- 
zyskalibyśmy 6 milionów 800 tysię
cy q dodatkowo pełnow artościowe
go siana, co pozwoliłoby przy ra 
cjonalnym  żywieniu na powiększenie 
pogłowia bydła o około 226 tysięcy 
sztuk. Tym sam ym w zrosłaby po
ważnie produkcja m leka (o około 
452 min. litrów  rocznie), wzrosłaby 
w ydajność naszych pól, na które 
można by wywieźć dodatkow o oko
ło 17 milionów q obornika.

naszych organizacji par

O wpływie m elioracji łąk  1 p a 
stw isk na  gospodarcze w yniki 
świadczą następujące przykłady z 
terenu naszego województwa:

1) W grom adzie Zalutyń, pow. 
Biała Podlaska do chw ili zagospo
darow ania łąk, tzn, do roku  1950 
uzyskiwano 20 q z ha  siana m ałej 
wartości. Obecnie produkcja siana 
pełnowartościowego zwiększyła się 
czterokrotnie (dochodzi do 80 q  z 
ha). Równocześnie w  gromadzie tej 
zwiększyło się pogłowie inw entarza 
żywego, z 184 sztuk w roku 1949 
na  290 sztuk w roku bieżącym tj. o 
60 proc. W związku ze zwiększeniem 
inw entarza, a  tym  sam ym zw ięk
szona produkcją obornika — w y
dajność pói upraw nych w  tej gro
madzie zwiększyła się o 30 proc.

2) W gromadzie Sadurki. pow iat 
Puławy, stwierdzono po m elioracji 
znaczny przyrost siana i pogłowia 
zwierzęcego. W te j gromadzie w 
1951 r. ilość dostarczonego mleka 
do m leczarni w ynosiła średnio 
miesięcznie 4,500 litrów, a w  roku 
1953 — 1J.000 litrów .

Województwo nasze odczuwa po
ważne braki w oborniku. Sytuację 
aa tym odcinku pogarsza i to, że 0- 
bornik nie jest należycie wyko
rzystany i przechowywany. Przez 
z!e przechowywanie obornika i gno
jówki oraz późne przyorywanie tra 
cimy olbrzymie ilości azotu.

1952 r.
pszenica 12.6 q 13.5 q +  o 0.9 q 
żyto 11,2 q 10,4 q — o 0.8 q
jęczmień 13.2 q 13 7 q +  o 0.5 q 
owies 13,0 q 12,9 q — 0 0,1 q 
A więc biorąc w sumie wszystkie 

zboża osiągnęliśmy bardzo m inim al
ny wzrost w stosunku do roku ubie
głego, bo przeciętnie z jednego ha 
zaledwie o 0,5 q. Przy tym należy 
zaznaczyć, że w różnych powiatach 
spraw a ta różnie wygląda, najgorzej 
zaś w  powiatach włodawskim i h ru 
bieszowskim, w których notujemy 
bezwzględny spadek wydajności z 1 
ha (w pow. włocławskim przeciętna 
9 q z 1 ha).

Jeszcze bardziej jaskraw o wystę
pu ją  nasze braki w tym zakresie je 
śli porównamy osiągnięte w yniki 
wydajności z  1 ha ze wskaźnikam i 
P^anu 6-letniego dla naszego woje- 
w ód"'wa na rok 1953: 

wskaźniki
P lanu osiągnięte 

6 letniego wyniki

Zaniedbaliśm y też *prawę stoso 
w ania zabiegów agrotechnicznych 
Nasz ap ara t służby rolnej rad ' na
rodowych i agronomowie POM-ow- 
cy niedostatecznie docierali do chło
pów indyw idualnych 1 spółdzielń. W 
w yniku tego w 1952 i 1953 r. plan 
podon-wek wykonaliśm y w grani
cach 60—80'/*. Jeszcze gorzej w yglą
da sprawa orek zimowych, których 
w ykonanie nie przekracza u nas 60 
proc. zaplanowanego areału.

W upowszechnieniu siewu rzędo
wego zrobiliśmy w stosunku do ro
ku 1950 postęp o 30’ '*, szczególnie w 
PGK-ach i niektórych spółdzielniach 
ale w  ogóle siewem rzędowym obję
liśmy dopiero niepełne 70“/« po
wierzchni upraw.

pszenica 15,7 q
żyto 14,2 q
jęczmień 15,0 q
«w i«l 14,7 q

13,5 q — 2.2 q
10,4 q — 3,8 q
13,7 q — 1,3 q
12,9 q -  1,8 q

Niedostateczny w  stosunku do 
rosnących potrzeb poziom produkcji 
roślinnej, zaniedbanie upraw  pastew  
nych wpłynęło niekorzystnie i na 
rozwój hodowli. W roku 1953 w  po
rów naniu z rokiem 1949 zw ięk szy ło  
się pogłowie trzody chlewnej na 100 
h a  użytków rolnych o około 23° 
owiec o około 7%, natom iast bydła 
rogatego tylko o 6,;*. Osiągnięcia te 
w  rozwoju hodowli są  jednak nie
dostateczne, gdyż nie osiągnęliśmy 
założeń P lanu  6-le'aiiego z w yjąt
kiem owiec.

Niepokojący jest fakt, że na przy
kład w ydajność mleka od krow y w 
ciągu 4*ch la t w  ogóle nie wzrosła, a 
przeciwnie spadła z 1.583 w 1952 r. 
(przeciętnie od jednej krow y rocz
nie) do 1.550 litrów  w 1953 r.

W  związku z tym, pa.lącym zagad
nieniem jest u nas zwiększenie ba?..v 
paszowej poprzez zagospodarowanie 
łąk i pastwisk. Na terenie naszego 
województwa mamy ogółem 406.200 
ha użytków  zielonych, w  tym  260 
tysięcy ha łąk, z czego zagospodaro
wanych mam y 33 tysiące ha  co s a 
nowi 8,1 pr°?- ogólnej powierzchni. 
Pozostała ilość to  w  większości łą 
k i kwaśne, k tó re  dają  niskowarto- 
ściową paszę-

200 ty*, h* użytków zielonych ■wy
m aga pełnego od podstaw  zagospo
darowania. Dotychczasowa przecięt

n ia k  obornika powinien być nad
robiony przez przyrządzanie sto
sów kompostowych, k tóre co do 
wartości nawozowej nie ustępują 
obornikowi, a szczególne znaczenie 
m aja przy nawożeniu Jąk 1 past
wisk. Należy szeroko propagować 
wśród chłopów Lubelszczyzny, aby 
w każdym gospodarstwie zakłada
no stosy kompostowe. W szystkie 0- 
bor.y płytkie w inny posiadać gno
jownie do przechow ywania oborni
ka i zbiorniki na gnojówkę. Pod 
tym względem daleko jesteśm y w 
tyle poza innym i województwami.

Po w ykazaniu szerokich m ożli
wości i rezerw tkwiących w roi 
nictwie Lubelszczyzny  — referent 
wskazał, że podstawowym  warun
kiem  uruchomienia tych rezerw  
właściwego kierowania w ysiłkam i 
w szystkich instytucji i  placówek 
odpowiedzialnych za wzrost pro1 
dukcji rolnej szczególnie w  gospo
darce indywidualnej — jest umoc
nienie sojuszu robotniczo - cMop- 
skiego.

Umocnienie so.uszu 
robotniczo-chłopskiego 

podstawowym warunkiem
realizacji zadań

Wskazania towarzysza Bieruta na 
IX Plenum  w  sprawie zacieśnienia 
sojuszu robotniczo - chłopskiego — 
m ówił dalej tow. Hołod — m ają 
szczególne znaczenie dla organiza
cji lubelskiej, dlatego, że w łaśnie u 
nas mieliśmy wypadki nadw eręża
nia tego sojuszu. W ydaje m i się, 
słusznym będzie wskazać na to, że 
szereg naszych instancji i organiza
cji partyjnych, a naw et niektórzy 
towarzysze z kierowniczego aktyw u 
— rozumieli sojusz robotniczo- 
chłopski jako propagandowy atut, 
jako wzajemne oświadczanie się ro 
botników i chłopów, nie widzieli te- 
po, że sojusz ten to realny codzien
ny udział robotników i  chłopów w 
politycznym rządzeniu krajem , w 
budowie naszej nowej socjalistycz
nej ekonomiki, że jest to ich czyn
ny udział w  rew olucji kulturalnej, 
konkretny udział w  walc# o wzmoc
nienie potęgi całego obozu pokoju.

Wielu towarzyszy zapominało o 
tym, że podstawą sojuszu robotni
ków 1 pracujących chłopów. Jest 
ekonomiczna spójnia między m ia
stem a  wsią, że codzienna w alka o
jej zacieśniacie jęąt czołowyiii za

daniem 
tyjnych.

„Poważnym błędem w ynikają
cym z  niezrozumienia isioty so ju
szu robotniczo-chłopskiego — mó
w ił towarzysz B ierut na IX  Ple
num  — jes t jednostronne ustosun
kowanie się do chłopa i trak tow a
nie jego jako dostawcy czy sprze
dawcy produktów  rolnych 1 n ie
docenianie jego roli jako w ytw ór
cy tych produktów. Jest to w y
b itn ie antym arkslstow skie podej
ście, już z samego założenia 
sprzeczne * ideą sojuszu robotni
czo - chłopskiego".

N a teren ie  naszego województwa 
mieliśmy w yraźne dowody takiego 
właśnie traktow ania chłopa pracu
jącego. W  pogoni za ilością spół
dzielni produkcyjnych zaniedba
liśmy Interesy indyw idualnej wsi, 
hołdowaliśmy obcej naszej partii, 
szkodliwej i dającej żer wrogom 
teorii: „jeśli chłopu będzie trudn ;ej 
gospodarować to prędzej przyjdzie 
do spółdzielni". Te koncepcje przy
czyniły nam  nie mało szkody, te 
koncepcie trzeba do końca w yple
nić 1 jak najszybciej zmienić stosu
nek do chłopa indywidualnego.

Trzeba praw idłowo zrozumieć głę
boki sens słów towarzysza B ieruta, 
który  mówi:

„Oczywiście gospodarowanie na 
większym obszarze z  zastosowa
niem metod 1 możliwości w ielkie
go przedsiębiorstwa stanowi przej
ście na  jakościowo wyższy szcze
bel gospodarowania, jes t bez po
rów nania korzystniejsze, gdyi da
je  możliwość stosowania szerokiej 
m echanizacji robót rolnych 1 lep
szych płodozmianów, zwiększa 
oszczędność pracy ludzkiej, po
zw ala obniżać koszty w łasne pro
dukcji. Możliwości takie  stw arza 
dla chłopów spółdzielczość p ro 
dukcyjna. Ale nie możemy 1 nie 
powinniśm y czekać póki spółdziel
czość obejmie większość czy też 
decydującą liczbę gospodarstw 
chłopskich. M usimy ,1uż teraz, jak  
najszybciej, w interesie mas chłop
skich i całego społeczeństwa zor
ganizować wszechstronną 1 szero
ką pomoc drobnej gospodarce 
chłopskiej, aby podnieść je j wy
dajność i wysokość plonów". 
O statnie plena K P  wykazały, ie  

jeszcze nie wszyscy towarzysze do
cenili polityczne znaczenie tych 
wskazań, że nie zmienili do końca 
swych m etod pracy z chłopstwem 
pracującym .

P lena te  w ykazały jednocześnie 
i inne niebezpieczeństwo — m iano
wicie w ielu towarzyszy wyciągnęło 
z uchw ały sekretariatu  KC w sp ra
wie łam ania linii partii — oportu- 
nistyczne wnioski. Wielu sekretarzy 
KG i pracow ników  K P  osłabiło swo
ją pracę na wsi, 1 szczególnie odręt
wiało na  odcinku łam ania kułackie
go oporu w  skupie zboża, „bojąc się 
przegięć". Taka asekurancka posta
wa jest niedopuszczalna dla działa
cza partyjnego.

Na skutek' polityki nacisku adm i
nistracyjnego i ekonomicznego na 
chłopów — poderwaliśmy w niektó
rych grom adach zaufanie chłopów 
mało- i średniorolnych do partii i 
naszej w ładzy. Skorzystał rzecz ja s
na na tym  tylko w róg — kułak. Jak  
najpilniejszym  naszym zadaniem jest 
obecnie odbudować zaufanie chłopa 
przez stosowanie słusznej, praw dzi
wej lin ii partii, przez wzmocnie
nie organizacji party jnej na wsi, 
przez wzmocnienie p racy masowo- 
politycznej i poprzez konkretną po
moc d la  pracujących chłopów, po
przez troskę o ich potrzeby produk
cyjne.

W  żadnym  jednak w ypadku nie 
można zrozumieć odbudov»ran ia  zau
fania w ten sposób, że będziemy to 
lerow ali opór poszczególnych chło
pów w skupie zboża, że będziemy 
obojętnie przyglądać się propagan
dzie kułaków, ich próbom odciąga
nia średniaków, a naw et części m a
łorolnych od w ywiązywania się z 
obowiązków wobec państwa.

W skutek n ie  przełam anych jesz
cze w  wielu ogniwach nastrojów  o- 
portunizm u w stosunku do wrogiej 
roboty w  akcji skupu zboża, jesteś
my dziś na szarym końcu w ' kraju .
Czy przez to, że nasze województwo 
ucierpiało więcej od innych w sku
tek nieurodzaju? Sami wiecie, że nie 
przez to. Przyczyną złej sytuacji na 
odcinku skupu jest zagadnienie głę
boko polityczne; ośmielenie elemen
tów kułackich, spekulanckich, które , 
potrafiły  wpłynąć w  wielu wypad- i

kach na pozostałą część wsi. Tole
row anie spekulantów  i opornych to  
podryw anie spójni ekonomicznej 
w si z miastem, to  naruszanie so ju
szu robotniczo - chłopskiego, to rów 
nocześnie osłabienie zaufania do n a 
szej władzy uczciwego mało- i śred
niorolnego chłopa, k tó ry  się daw no 
wywiązał i boli go to, że ci, co świa
domie zw lekają z odstawami, ci co 
szkodzą interesom  narodu, a tym  
samym i jem u chodzą bezkarnie i 
kpią z niego i z jego władzy.

...Zdobycia zaufania u  chłopa p ra
cującego to prowadzenie praw idło
wej klasowej polityki na wsi, opar
tej na zasadzie tró jjedynej form uły 
Lenina.

Nie można walczyć z kułakiem  
nie opierając się o biedotę — nie 
można wówczas i  zacieśniać sojuszu 
ze średr.iakirm . A my tymczasem 
nie widzim y biedoty, nie okazujem y 
jej pomocy.

U nas w  województwie je s t 35 
tysięcy bezkonnych gospodarzy, co 
stanowi 10,4% w szystkich gospo
darstw . Ilu  z nich w yzyskują ku ła
cy w drodze odrobku za konia, za 
buhaja, za knura i za tzw, „pomoc" 
w maszynach, czy za zboże?

Czy nasze podstawowe organiza
cje party jne, kom itety gminne, 
a tym  bardziej K P  o tym  wiele 
wiedzą?...

O tym , k tóry  biedny, czy średnio
rolny chłop ' wymaga natychm iasto
wej pomocy, czy to  w  sile podego- 
wej, czy kredytowej, czy innej — 
można wiedzieć tylko wówczas, gdy 
prow adzi się n a  codzień pracę z 
biedotą, go’y s*ę zna troski i potrze
by danej gromady, z  pow.<du za
w alania apara tu  party jnego ; adm i
nistracyjnego biurokratyczną papier
kową robotą — my jakoś wciąż ni* 
mamy ciasu  na żywą pracę z ludź
mi, a  szczególnie z biedotą. Stąd 
pozostaje ona zdana na łaskę i nie
łaskę kułaka.

Małorolny chłop nie czuje dosta
tecznie mocno, że władza ludowa 
jego otacza opieką, a czuje się czę
sto osamotniony.

Zagadnienie to mocno zosłalo po
stawiane na pienum przez tow arzy
sza B ieruta. My m am y większe n i i  
w innych województwach zaniedba
nia w pracy 7. biedotą. Jeśli te za
niedbania nadrobim y, wzmocnim y 
i odbudujem y naszą organizację na  
wsi. Je s t to  zadanie palące, bo w  
50'r i> grom ad nie m am y jeszcze 
podstawowych organizacji p a rty j
nych.

Z  kolei referent om ówił sytuacją  
w socjalistycznym  sektorze rolnictwa  
tj. PGR i w  spółdzielniach produk
cyjnych. M, in. stwierdził, ie  zarów
no w  PGR ja k  w  spółdzielniach pro- 
dukcyjnych mim o pew nych  osiąg
nięć mam y ‘jeszcze wiele niedociąg
nięć, które trzeba w  najbliższym  
okresie nadrobić. Ze szczególną m o
cą, mówca wskazał na konieczność 
umocnienia istniejących spółdzielni 
produkcyjnych. W  oparciu o oddzia
ływanie spólchielni istniejących na 
bazie wzrastającego poziomu gospo
darki indyw idualnej będzltm y nadal 
budować nowe spółdzielnie produk
cyjne, przestrzegając skrupulatnie  
niewzruszonej zasady dobrowolności.

N astępnie referent przeszedł do 
zadań przem ysłu miejscowego  1 han  
dlu stwierdzając m . in.:

Zaopatrzenie wsi 1 m iasta w  a rty 
kuły pierwszej potrzeby produko
wane p rzez przemysł miejscowy 
jest w  naszym województwie dale* 
ko niezadowalające. Potrzebny jest 
poważny wysiłek ze strony  partii, 
organów władzy, a szczególnie kie
rownictwa drobnego przemy i ł  u ł 
handlu, nżeby na tym  odcinku osią
gnąć zamierzone przez XX Plenum  
cele.

Oto dla przykładu drobny w yci
nek tego problemu.

Wojewódzki Z arząd Przem ysłu
Terenowego 1 Zarząd M ateriałów  
Budowlanych plan w artościowy w y
konały w  ponad 100%, ale jak  się 
okazało robiły one n 'e  zawsze to, 
co ak u re t potrzebne jes t wsi i kon
sumentowi z m iasta. Skutek  jest 
taki, że jedne tow ary  leżą na  skła
dach nie znajdując nabywcy, nato
m iast poszukiwanych i na cod”'"ń  
potrzebnych jest ostry  brak.

0*0  kilka danych:
P lan  produkcji łóźak p o l a r 

nych, metr.1 owy eh w ykonano za- 
ledv-9 w  36,2%, p lan produkcji 
grabi — w  6,1 proc. artykułów  
gospodarstwa domowego — 3.5 
proc. (nie w ykonano ani jednego 

w iadra, faski). P lan części 
CCias dalszy na itr. ii

■

cebra.
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M o w e  z y c i e
Ludzie, którzy obecnie m ieszkają 

w  daw nym  pałacu w  Siedliskach 
m a ją  wiele powodów do głębokiej 
zadumy. Sam Lipniewski ilekroć z 
głównego hallu rozsuwa (lak jest: 
rozsuwa!) wielkie, oszklone drzwi 
do swego m ieszkania tyle razy m y
śli o zmianach, k tóre zaszły w ostat
nim  dziesięcioleciu. Na tych samych 
mosiężnych gaikach ktadly się kie
dyś pańskie, wydelikacone ręce. 
R ęce te mogły być białe i  m iękkie 
v la śn ie  dlatego, że jego, Lipniew- 
*kiego, Swobody, Saluka, Misztala, 
Saw ińca i innych były tw arde, g ru 
b e  i popękane. Ziemia w tedy rodziła 
nie dla nich. I naw et pot, ich w łasny 
pot, który  częstokroć, zalew ał oczy
— nie im przynosił korzyści. Pan, 
w łaściciel, dzierżawca — oto ci, któ
rzy  porastali w pierze. Swoboda 
pam ięta z dzieciństwa fak t odsła
n iający  mu cały nieludzki sens ów
czesnego porządku. Dlatego, że s ta 
ry  Prokop, Jego ojciec, upom niał się
o w ynagrodzenie za pracę w dni 
Świąteczne, dlatego, że — jak  m a
w iano — m iew ał konszachty z de
legatam i Związku Robotników Rol
nych, wypowiedziano m u miejsce, 
vy rzucono  z czw oraków,. To był 
jesienny dzień, szaruga. Na kolum 
now ym  ganku stał człowiek o g ru 
bej, czerwonej tw arzy w wysokich, 
lśniących butach. Uśmiechał fię 
zjadliw ie. I  niech by ktoś spróbo
w ał wteczas udzielić pomocy bez
dom nem u Prokopow i i jego ro
dzinie, kiedy tak, siedząc na gratach, 
drżeli z zimna i deszczu. Nie, nikt 
n ie  m iał na tyle odwagi. I naw et 
rodzony kum  odmówił jąkając nie
zręcznie:

— D arujcie Swoboda, ale ja mam 
dzieci... Wiecie, ten stary  drań  za
powiedział, że każdego kto by was... 
Nie, nie mogę! Chociaż w izbie 
m iejsce by się znalazło...

*  *  •

Ju ż  wtedy, gdy reform a pocięła 
pańsk ie  pola na drobne kaw ałki, za
świeciło słońce na fornalskim  po
dwórku. Ale mieli jeszcze wiele trud 
ności w tej indyw idualnej gospodar
ce. Skąd konia, skąd zaprzęg, skąd 
w ziąć choćby najpotrzebniejs/.y 
6przęt rolniczy. I chociaż było to jak  
niebo i ziemia różne od harów ki u 
dziedzica. to przecież nie w prow a
dziło takiej poprawy w ich życie ja 
k iej by w pełni pragnęli. Każdy sam, 
na w łasną rękę. nie mógł naw et nale
życie wykorzystać dworskich ma 
szyn, które pozostały. A przecież 
każdomu było wiadomo, że są nowe 
metody uprawy roli, które 'p o d n o 
szą jej urodzajność 1 człowiekowi 
oszczędzają trudu. Na mdłych, in 
dyw idualnych działkach nieskładnie 
im  szło; rozumieli, że nie m ają moż
ności stać się praw dziw ie nowoczes
nymi, postępowymi rolnikami...

Słowa aktyw isty i jego organiza
torską pomoc przyjęli więc z 
wdzięcznością. — Zrobimy jeszcze 
jeden krok naprzód — postanowili. 
Tym jednym  krokiem weszli w 
now e życie. Tak też nazw ali swoją 
spółdzielnię — „Nowe życie"..,

*  *  *

Dziewczęta opowiadają, t»  nie
którzy w okolicy mówią o nich... 
kołchoźnice. — Wrogowie kolektyw 
nej gospodarki usiłowali i usiłują 
nadać słowu „kołchoźnik" pogardli
wy sens. Dziewczęta z Siedlisk czu
ją  to, a le równocześnie wiedzą, że 
usiłow ania te  m ijają  się z celem. 
Jeśli przed w ojną mówiono o kimś 
„dw orusy'' — wiedziało się, że są to 
ludzie najbardziej przez, ustrój wy
zyskiwani, pokrzywdzeni, zepchnię
ci na m argines życia, ludzie, o k tó 
rych  dolę n ik t się nie troszczył. To

było przykre... Dziś nazw ać kogoś 
kołchoźnikiem, niby dlatego, że jest 
członkiem spółdzielni p rodukcyj
nej, znaczy powiedzieć, że je s t pio
nierem  w rolnictwie.

Spółdzielnia p rodukcyjna w  Sie
dliskach jest więc solą w  oku oko
licznych kułaków. Nie mogą daro 
wać, że rozw ija się, bogaci, że dla 
członków stała się podstaw ą lepsze
go życia. N atom iast ci, k tórym  nie
świadomość, czy nienaw iść klasowa 
nie zaciemnia spojrzenia, już daw no 
weszli z n ią w serdeczną komitywę. 
Bo przecież nie da się zaprzeczyć, 
że na spółdzielczych polach zboże u- 
rodziło się w tym  roku jak  las. Se
lekcyjne posiali a poza tym dostat
nio ponawozili. Więc, żeby już raz 
przestać up raw iać  jak ieś chude 
„drobiostwo", k tó re  m arn ie  sypie, 
chłopi indyw idualni m ałorolni i 
średniorolni poprosili o wymianę. 
Nie odmówiono im. Zgodzono się 
również wypożyczyć k ilku  b iedniej
szym sąsiadom  trochę żyta, czy psze
nicy, bynajm niej nie oczekując od
robku, jakby  to  zrobili kułacy. N a
tom iast — tu  się pew nie każdy 
zdziwi — odmówiono średniakow l 
M ichalskiem u ze Skanorochów, k ie
dy przyszedł z propozycją przyjęcia 
go na członka spółdzielni. M iejsco
wych: Borka, Suszka, M arię Popek, 
Senia, Jan in ę  Wołoszyn — tych 
przyjęli, a  Michalskiego — nie!

— Przyjm ow ać do zagospodarowa
nej spółdzielni biedniaków  i średnia 
ków z okolicznych grom ad, bardzo 
łatwo- — powiedzieli sobie członko
wie zarządu — ale to nie jes t w ła
ściwa polityka. W łaściwą polityką 
będzie pomóc im założyć w ich w ła
snych wioskach nowe spółdzielni* 
produkcyjne. — I tak  to przedstaw i
li Micha Uaki-emu. Michalski zrozu
miał o co rzecz idzie. Po długich 
rozmowach z sąsiadam i zorganizo
wał w  sw ojej wsi grupę chętnych. 
Ludzie należący do tej grupy u trzy
m ują ścisłą łączność ze spółdzielca
mi ,dyskutu ją  * nimi, pożyczeją od 
nich maszyny, korzystają z ich rad 
1 w.-fcazówek.

Członkowie spółdzielni „Nowe 2 y . 
cie“ — zdają sobie spraw ę ze swej 
roli w okolicy. Są napraw dę pionie
ram i socjalistycznej ku ltu ry  rolnej. 
Osiągnięcia ich są zachętą do p rzej
ść5̂  innych małorolnych i średnio
rolnych chłopów' na nowy typ go
spodarowania. A osiągnięcia te są 
napraw dę drże. W ubiegłym roku 
zasiali przeszło 70 ha zbóż kłoso
wych. Przeciętna wydajność psze
nicy, żyta, jęczmienia, przekroczyła 
u nich 18 q z hektara, owsa 23, 
ziemniaków 160, a buraków  cukro
wych 200. Po uregulowaniu w 100 
procentach obowiązkowych dostaw, 
po zasiewach czimin po odebraniu 
przez część członków zaliczek obec
ny stan  zboża w  magazynie wynosi 
366 q a  to  jes t dopiero połowa ich 
plonów, bo em łoty przeprowadzili 
don'ero w 50n;».

W roku bieżącym w szystką ozimi
nę siali wraz z superfOGfatem gra
nulowanym i tylko siewem krzyżo
wym. Czy rezultaty  nie będą p ięk
ne?

* * •
Ciekawą Jest rzeczą jak będzie się 

przedstawiał całoroczny zarobek po
szczególnych członków spółdzielni 
produkcyjne! w Siedliskach. Osta
teczną wysokość dniówki obrachun
kowej przed bilansem , jaki zostanie 
sporządzony w  grudniu bieżącego ro 
ku. trudno ustalić. Ale już dziś, na 
podstawie próbnego wyliczenia wia 
domo, że dniówka ta nie wyniesie 
mniej niż 13 kg zboża. Pc/&a tym 
powiększy ją dochód uzyskany z

p lantacji chmielu, ze sprzedaży ryb 
(spółdzielnia posiada 30 ha stawów), 
z hodowli. Nic więc dziwnego, że 
członkowie gospodarstwa „Nowe Ży
cie" z ufnością patrzą w  przyszłość- 
Z-.emia rodziła w tym roku dla nich, 
a trud  i m-ozół jaki w n ią  włożyli 
sowicie się opłacił. Taki A leksander 
Suluk z żoną K atarzyną w ypracow a. 
li do 1 w rześnia 250 dniów ek; pięć
dziesiąt procent pobranej od tego 
zaliczki wyniosło 21 q zboża. Rodzi
na Swobodów wyrobiła w tym  cza
sie 190 dniówek, ich pięćdziesięcio
procentowa zaliczka wynosi 15 q; 
zaliczka Sawińców za 284 dniówki
— to 30 q zboża. Seniowie za 163 
•dniówki pobrali 18 q itd.

Jednak  niecały dochód uzyskany 
z gospodarstwa, spółdzielcy podzielą 
między siebie. Duży jego odsetek 
prz.eznac7.ony zostanie na rozbudo
wę pomieszczeń d la  inw entarza. 
Jest już zaplanowana budowa chlew 
ni, obory, stodoły, magazynu. Część 
dochodów pochłonie rozpoczęty re
mont narzędziownl, w arsztatu kowal 
skiego i dachu na  starych budyn
kach.

Cieszą spółdzielców powiększają
ce się wciąż na ich podwórzu stosy 
cegieł i wapna, k tóre po siewach 
ozimin poczęto sprowadzać. I b ry 
gadzista — Józef Swoboda i  zetem- 
pówka — Teresa Pam azanka i  jej 
m atka  — Jan in a  i  sam  przewodniczą 
cy — Lipniewski nie mogą przejść 
obok tej cegły, żeby nie stanąć i 
chwilę nie pomarzyć. W w yobraźni 
widzą zbudowane z niej przede 
wszystkim wygodne, ciepłe o d u 
żych, jasnych oknach domki, k tóre 
również w plan ujęto. S tary , dwor
ski pałac Jest obszerny, a le stanow 
czo za mały d la  w szystkich człon
ków .którzy się do niego schronili 
po pożarze czworaków.

Wiosną, pośród starych drzew 
ogrodu, w ykw itaą Ich w łasne, spół- 
dzielctre domki jak czerwone kw iaty. 
To będzie widomy znak rwycięskie- 
go życia, k tóre  wyroeł0 na  gruzach 
starego ustroju.

M. W.

PO ZN lZC E CEN

S ta n is ła w  W ioch
Kler. Wydz. Młodzieży W iejskiej ZW ZMP w Lublinie

Wzmóc wysiłek organizacji ZMP
w planowym skupie zboża

Znaczenie obowiązkowych dostaw 
zbc-ża przez wieś dla naszego bu
downictwa socjalistycznego rozumie 
coraz więcej młodzieży. Na Lubel- 
szczyźnie są koła ZMP-owskie, któ
re  czynnie włączyły się do wałki o 
realizację planów w zakresie skupu 
zboża.

Można tu  m. In. wymienić koło 
ZMP w Gródku (pow. hrubie3<z.o-.v- 
ski). ZM P-owcy wraz r. aktywem 
gromadzkim chodzili do chłopów, tłu 
macząc im, dlaczego powinni jak 
najszybciej sprzedać państwu zboże.

Podobnie pracowali ZMP-owcy w 
gromadzie Zerocin (pow. Radzyń) w 
Hucie Krzeszowsklej (pow. biłgoraj
ski), w  W ąwolnicy (pcw. puławski) 
czy w Zabrodziu (pow. włodawski).

W tych kołach w pierwszym punk
cie porządku dziennego zebrań oma. 
wiano zawsze obowiązkowe dositawy 
zboża. W grom adach młodzież reda
gowała błyskawice 1 gazetki ścien
ne, w  których piętnowała kułaków i 
tych* wszystkich, którzy opóźniali 
realizację planów obowiązkowych 
dostaw.

Wielu ZMP-owców pomagało w 
organizowaniu zbiorowych dostaw 
zboża. W takich gromadach jak  Wo
la Sobieska, Siennica Różana, Tepti- 
ków. Wólka Tuczępska koła ZMP- 
owskie były naw et inicjatoram i zbio
rowych dostaw.

W pracy nad realizacją planowych 
dostaw wzięło u d z a ł wielu młodych 
nauczycieli i uczniów szkół średnich 
i  zawodowych oraz drużyn harcer
skich. I tak  uczniowie ze szkoły w 
Klementowicach (pow. puławski) 
zorganizowali zespół artystyczny, z 
którym  wyjeżdżają do gromad, zre
dagowali dw ie gazetki i  trzy  bły
skawice w sprawne skupu itp. W 
pow .biłgorajskim  młode nauczy
cielki — M aliszewska t  Wólki Abra- 
m©w»kiej 1 K rasulanka % Goraj* 
omawiały z dziećmi spraw ę obowiąz

kowych dostaw  dla państw a: dziet* 
z kolei mówiły o znaczeniu dosłatf 
ze sw ym i rodzicami. <

Przykładów udziału młodzieży ^  
akcji skupu przytoczyć można wiele. 
N’>  można ich jednak uogólniać iw* 
całe województwo, gdyż są  i taki* 
koła w iejskie i zarządy gminna 
ZMP które nie zrobiły nic. aby icit 
gromady w pełńi wykonały obowią*” 
ki wohec państwa.

Słaba praca zarządów gminnych 
ZMP wpływa ujem nie na kola gro
madzkie, k tóre obojętnie trak  tu I ł  
spraw ę skupu. Do takich kęł moż* 
na zaliczyć koła: w Bizcstówce (petf. 
lubartow ski), w  Dubiczach (poW. 
bialski), czy w W yrykach (pof- 
włodawski). Są naw et wypadki, ź« 
ZMP owcy zam iast przodować ^  
gromadzie ociągają się. Gromada 
Wierzbówka (gm. Milanów, pow. 
radzyński) wykonała już ponad 
90°/« p lanu dostaw. Zalegają t a n  
iedrak z dostawami ta-cy ZMP-owcy, 
jak  Leszcz i Kolisz.

Taki stosunek naszych instancif, 
członków organizacji do tak ważne] 
dla nas kam panii, jaką jest planowy 
s-kup ztoża. m u*  jak najszybciej 
ulec zmianie. Trzeba, żeby zarządy 
powiatowe ZMP, gminne i szkolna 
wzmogły swój wys*lek. Należy szyb
ko dotrzeć do wszystkich kół 1 
członków organizacji na wsi, w yja
śniając znaczenie obowiązkowych 
dostaw dla umocnienia naszej oj
czyzny.

Koła groms-dtkle i zarządy gmin
ne ZMP powinny wysłać swych naj
lepszych ZMP-owców do tych wszy
stkich chłopów, którzy nie od staw ił 
dotychczas zboża, nakłaniając ich, 
by uczynili to jak  najszybciej.

Cala organizacja ZMP-owska musi 
wzmóc swój wysiłek w  akcji plano
wego skupu zboża.

Lubelska organizacja partyjna podejmuje walką
o pełne zrealizowanie lez IX Plenum

Podczas pierwszego ]arm arku, który odbył stę po obnlice^ cen w gminie
Latowicz (woj. iofimzciwskie), ruchome stoisko G m innej Spółdzielni „Sa
mopomoc Chłopska" sprzedawały chłopom bogaty asortym ent towarów  
tekstylnych po zniżonych cenach. Na zdjęciu: małorolna chłopka Leoka
dia Rabcl z gromady Latowicz kupuje wełnianą chustkę po Żniienej o

ęęnj.%.

(Ciąg dalszy ze str. 3)

do maszyn i narzędzi rolniczych 
wykonano zaledwie w 5V*, bron —  
5,7%, kieratów  — 18,8°/*.

...Bardzo źle jest w dziedzinie 
tworzenia i utrzym yw ania spółdziel
czych punktów  usługowych. W po
w iatach: Zamość, Hrubieszów, Wło
daw a jest zaledwie po jednej spół
dzielczej kuźni. Chłopi odczuwają 
ostry b rak  punktów  usługowych 
tak itgo  rodzaju jak  kuźrte , w ar
sztaty szklarsko - stolarskie, koło
dziejskie, rym arskie, zduńskie, re 
montowo-budowlane Ud. ,

Nia produkuje dotychczas d la po
trzeb wsi Wojewódzki Zarząd Prze
mysłu Terenowego m ateriałów  bu
dowlanych takich jak  kam ień bu
dowlany, prefabrykatów  żwirowo- 
wapiennych, trocinowo - cemento
wych, dachów ki ceram icznej itp.

Wobec nowych zadań z całą siłą 
sta ją  też w ielkie zadania przed 
siecią handlu i  apara tu  zaopatrze
nia.

Daleko ni* wystarczając* jest 
sieć placówek handlow ych gmin
nych spóidzieJni ZSCh na wsi lubel 
skiej.

Na 3433 gromad mamy 2646 punk
tów sprzedaży. Rozmieszczenie sk le
pów jest nieraz bardzo nierówno
mierne tak, że ludność napotyka 
na poważne itrudności w zaopatry
w aniu się w  tow ary.

Obroty ważniejszymi artykułam i 
w pierwszym półroczu br. na wsi 
lubelskiej znacznie wzrosły w po
równaniu z pierwszym półroczem 
roku ubiegłego, co świadczy o ro
snącym zapotrzebowaniu i możliwo
ściach zakupów.

P lany  obrotów  detalicznych na 
ogół placówki handlow e wykonują 
(99% za trzy kw artały  br.). Zada
niem pracow ników  handlu jest co
raz lepsza obsługa wsi, wyczucie- 
potrzeb wsi na najwięcej potrzebne 
asortym enty -— w czas o tym sygna
lizować przemysłowi.

Dbać o estetyczny wygląd n a 
szych placówek handlowych, a co 
najważniejsze udogadniać nabycie 
towarów przez praw idłowe rozmie
szczenie punktów  sprzedaży oraz 
ich pomnożenie w celu zbliżenia 
do konsum enta.

Na ten odcinek nasze j. gospodarki 
w dalszym ciągu zbyt maJo uw-jgi 
2w raca jeszcze nasza organizacja par
tyjny, zbyt fflgło pracujem y goli t k a 

nie z personelem placówek handlo
wych. Trzeba pamiętać, że sklepowi 
co dzień obsługują masę ludzi a na 
wsi w sklepach gromadzą się zaw
sze chłopi nieraz jedyni# dla spędze
nia czasu. K to jest sklepowym, na 
ile jept on świadomy i pozytywny, to 
wszystko nie może być dla nas obo
jętnym. Dlatego w arto jest popra
cować nad liczną arm ią sprzedaw 
ców.

Po zreferowaniu nfedocląęnifó  to 
zakresie budownictwa mieszkanioiue- 
go i remontów domóu) toto. Holod 
stwierdził:

Ja k  widzimy, towarzysze, * poda
nych ty lko kilku problemów -w re
feracie daleko nie obejmujących ca
łokształtu zadań, jakie staw ia przed 
nami IX Plenum  KC, że jesteśmy na 
wielu punktach słabo jeszwe przy
gotowani do tego, żeby te wielkie 
zadania spełnić.

W związku z tym  co powiedziałem 
nasiuwa się szereg wniosków, k tóre 
musimy realizować ju i  od dzisiaj.

Trzeb* nam przede wszystkim oży
wić pracę podstawowych organizacji 
partyjnych, zwłaszcza na ws-i. Więk
szą opieką muszą je otoczyć nasze 
instancje party jne — komitety po
w iatowe i gminne. Nasz ap ara t m u
si w-yzbyć s:ę biurokratyzm u, zrzu
cić z siebie tę  — powiedziałbym — 
skorupę, k tóra odgradza go od chło
pów, aby odzyskać ich pełne zaufa
nie do naszej partii.

Większą uwagę niż dotychczas 
trzeba zwrócić na pracę rad narodo
wych, które oderwały się od wsi. 
Rady muszą um acniać swói autory
tet, zbliżyć się do potrzeb wsi. 
troszcząc się o potrzeby pracujących 
chłopów. Trzeba nam  jednocześnie 
w radach wzmocnić pracę politycz
ną, zwrócić większą uwagę na szko
lenie pracowników rad, przejrzeć 
kadry, usunąć wrogów, którzy wv- 
paczaią linię partii i rządu w terenie.

Większa trocka o potrzeby chłopa 
to jednocześnie uspraw nienie pracy 
handlu uspołecznionego, lepsze zao
patrzenie sklepów gminnych spół
dzielni.

Musimy też oźrw ić pracę rwszcze-
2ólnych ogniw Związku Młodzieży 
Polskiej, którym instancje partyjne 
będą musiały udzielić większej po
mocy niż dotychczas.

Nie wolno nam też zapominać o 
^OĄiecłjaogci u ^ t y \ r a ';S f t i $  £ & •

bict, kół Gospodyń Wiejskich. Ko
biety .mogą bardzo pomóc w reali
zacji naszej polityki na  wsi.

Trzeba też ożywić działalność 
ZSCh i Komitetów Frontu Narodowa 
go. W akcji wyborczej w yr0*1© wielu 
aktywistów, nad którym i później nia 
było należytej opieki. Tych aktyw i
stów musimy dzisiaj odnaleźć zarów
no w mieście jak i na wsi.

Również ZSL powinno czuć się 
współodpowiedzialne za realizacją 
naszych planów na wsi.

Przez wzmocnienie 1 polepszenie 
fizerokiej pracy masowo - politycz
nej — stworzymy sobie w arunki do 
dalszej przebudowy struk tu ry  na«z»- 
go rolniotwa — w arunki niezbędna 
do dobrowolnego przechodzenia 
chłopów n« gospodarkę zespołową.

Stać nas towarzysze na to, aby  
jeszcze bardziej rozpalić en tuz jazn  
mas. Lubelska klasa robotnicza, n a 
sze pracujące chłopstwo m ają bogate 
tradycje rewolucyjne. W  okresie 
w alki z  sanacją w ybuchały w n a 
szym województwie strajk! zarówno 
w mieście jak i na wsi. Rósł opór 
przeciwko fasz.yzacji naszego kraju .

Również w okresie okupacji m asy 
pracujące Lubelszczyzny w ystąpiły 
7. bronią w ręku przeciwko hitleryz
mowi. tocząc zacipte boje. Tutaj w y
różniły się oddziały Gwardii Ludo
wej a później Armii Ludowej, w  
których obok robotników walczyły 
tysdące pracujących chłopów.

Nasae chłopstwo aktyw nie w ystą
piło też po wyzwoleniu przeciwko 
reakcyjnym bandom, które chciały 
zatrzymać pokojowa budownictwo. 
Do wielu wsi bandy te nie został/ 
dopuszczone, chłopi demaskowali 
bandytów, oddając ich w ręce władz 
bezpieczeństwa.

L ubelska kla*a robotnicza i pra
cujące chłopstwo wykazało też wiel
ki zapał i entuzjazm przy budowie 
wielkich obiektów Planu 6 letniego, 
które zm ieniają charaktef nascego 
województwa.

Masy pracujące Lubelszczyzny pod 
kierownictwem klasy robotniczej 1 
partii przystąpią z takim  sam ym 
entuzjazmem do realizacji wytycz
nych IX  Plenum KC PZPR, m ają
cych na celu wzrost stopy życiowej 
naszego całego narodu, z honorem 
wypełnią czekające zadania, nie za-

iJBisfe sada i  Bada..--*'
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O n ie b ie sk ic h  p ta k a ch  i o sk u b a n y ch  d u d k a ch
Nie orać. nie siać — a zbierać, 

la tać  z kw iatka na kw iatek, tu 
skubrtąć, tam  skubn^ć — oto zasada 
ludzi, zwanych niebieskimi ptaka 
m i. Niebieski ptak (po łacinie: a'-'is 
coelestis) ma to do siebie, że tylko 
■wtędy udaie mu sie nie siać, nie 
orać a zbierać, gdy natrafia na 
dudków. Gdy dudek (po łacinie: u- 
pupa epops) w ystępuje w postaci 
ludzkiej — cechuie się tym  że daje 
s:ę nabierać niebieskim ptakom, 
tym , że czuiność jest dla niego PO 
jęciem niezrozumiałym, tym. że — 
krótko mówiąc — daje się w ystry
chnąć na dudka.

* »  *

O niebieskich ptakach i dudkach 
będzie poniżej mowa. Wciąż leszcze 
jedni i drudzy zdarzała się w Pol
sce. Opowiadamy więc o ich p ta
sich losach, by przestrzec przed nie
bieskim i ptaszkam i — i ostrzec d u d 
ków. « » *

Zanim w powiecie ostródzkim na- 
stapi! kres iego ptasiei wędrówki po 
Polsce — miody człowiek ptak na 
zwiskiem Zając, dwoiga imion: Wie
sław  i Wacław, grasował na róż
nych terenach. W Sanoku i Biłgora
ju. w Kazimierzu Dolnym i w Sied 
łeckim, w '* .iłk rni i w Elblągu.

Czegóż ten miody człowiek nie 
wyczyniał! .lako rzekomv „delegat 
Rafiy Państw a" w powiecie Sanok 
wyłudzał pieniądze na zakup molo 
cykli; uzbrojony w zaświadczenie 
Wydziału Oświaty Prezydium Po
wiatowe; Radv Narodowej w Biłgo 
ra ju  — egzaminował uczniów w 
szkołach: drucie zaświadczenie z 
owej rady upoważniało go do... do
konywania egzekucji podatkowych. 
W powiecie Puław y otrzymawszy od 
sołtysa w Jeziorszczyżnie wykaz za 
ległych p o d a t n i k ó w ;  i kw itanusz. 
zbierał zalegle podatki, grożąc aresz 
tow anitm  dłużnikom: w Sanockiej 
Fabrvc“ Wagonów po zwiedzeniu o- 
biektti zasiadał w prezydium ak a 
demii l majowej...

Jak Zaiąc „pracował"? Oto przy
kład z Ostródy — charakterystycz 
nv' dla całokształtu jego działalno 
ści.

Pewnego pieknego upalnego dnia 
ściśle m ń w if ls  iipca br., zjawia 
się u zasłM>cv przewodniczatego 
prezydium Powiatowej Rady w O

stródzie, tow. Jadw igi K n a p i k ,  mło
dy człowiek nazwiskiem Zając i 
prosi o pomoc w pracy w terenie. 
V  iakiej pracy? Czym się legitymu
je? W pracy „dziennikarskiej"' Le
gitym uje sie starym  zaświadczeniem
o ukończeniu kursu koresponden 
tów warszaw skiego „Expressu Wie' 
czornego",

T to wszystko? — zapytacie 
Wszystko. A 'egitym acja służbowa?
— Nie miał legitymacji. A delega 
cia służbowa? — Ni miał delegacii. 
Nikt go zresztą o to nie pytał.

..Pan redaktor" był wymowny. 
Wymowa iego oszołomiła widać 
zastępczynie przewodniczącego p re
zydium I-RN, skoro natychm iast 
podyktowała sekretarce następu ją
ce pismo; - . „ 

Ostróda, l4A7Il 53 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Ostródzie 
Nr Or 20/23/53
Do Prezydiów Miejskich i Gmin

nych Rad Narodowych w powiecie 
ostródzkim- 

Prezydium Powiatowej Rady N a
rodowej prosi prezydia miejskich i 
"minnych rad narodowych na te 
rem e powiatu o udzielenie okazicie
lowi niniejszego, ob. Zającowi Wie
sławowi, wszelkich inform acji w ak 
cjach bieżących na terenie tu tejsze
go pow!atu i o okazanie mu iak n a j
dalej idącej pomocy.

Ponadto uprasza się wszystkie u- 
rzędy, instytucie i zakłady pracy, 
znaidujące sie na terenie powiatu,
o udziełerre inform acji i pomocy na 
odcin'-u iego pracy.

Za przewodniczącego prezydium 
PRN

Z ca przewodniczącego
Jadw iga Knapik 

W iceprzewodnicząca z rozmachem 
podpisała pismo, wręczyła je Z ają
cowi i powiedziała;

No, redaktorze — teraz Wam 
wszyscy pomogą.

„Redaktor" podziękował i poszedł. 
Poszedł do wydziału podatków w iej
skich tejże rady. Gdy kierownik 
v\vdziału tow. Henryk Olszewski 
zobaczył pismo wiceprzewodniczą
cej. p >tów bv ' na wszystko. Nawet 
na to. bv wystawić naszemu Zającz
kowi koleine pismo polecające do 
..wszystkich w pow;ecie“ referatów 
finansowych przy p re -”diach GRN.

W ten sposób nasz niebieski p ta 
szek — Zając ma już:

1) stare  zaświć dczenie o ukończe
niu kursu korespondentów  „Expres 
su",

2) nowe polecenie wiccprzewodr.i 
czącej prezydium PRN,

i 3) najnow sze polecenie kierów 
nik* Wydziału Podatków W iejskich.

Tak uzbrojony może już śmiało 
pofrunąć do gminy Miłomłyn Ja 
sne. że zostaje tam przyjęty z hono- 
ran r należnymi okazicielowi tyluż 
do’-rm entów  i p le c e ń  Nasz p ta 
szek jest jednak widać zw olenni
kiem kolekcjonow ania pisemek w 
myśl zasad, że:

1) powiat daleko,
2) gmina blisko.
3) strzeżonego Pan Bóg strzeże.
Powiada więc do zastępcy prze

wodniczącego GRN tow. Jarząbka, 
z którym rozmawia:

— Przydałoby się polecenie do 
sołtysów.

— A praw da — godzi się w ice
przewodniczący — to może pan 
sam napisze, pan to lepiej ujmie. 
Wiadomo — redaktor! —  uśmiecha 
się rad z konceptu.

Tak też się stało. Zając usiadł 
i napisał, a wiceprzewo jniczący 
podpisał następujące pismo-

Miłomłyn. dn>a 15.VII.53
Prezydium  Gminnej Rady
Narodowej w Miłomłynie
pow. Ostróda
Do wszystkich sołtysów na tere

nie gminy Miłomłyn.
Prezydium  Gminnej Rady w Mi 

tomłynie polec!! wszystkim sołtysom 
na terenie naszej gminy udzielać 
okazicielowi niniejszego pisma jak 
najdalej idącej pomocy i informo
wać w akcjach j sprawach na tere
nie naszęj gminy. Okaz*ciei niniej’ 
szego ob. Zając Wacław jest przed 
stawicielem z Warszawy.

Za Prezydium GRN
Jarząbek

— Świetnie — powiedział „przed
stawiciel z Warszawy" i poszedł. 
Poszedł do sołtysów, którzy pilnie 
wczytywali się w stosy poleceń, 
zbierał z sołtysami, a częsl.0 i bez 
sołtysów zalegle podatki, pisał na
kazy do milicji o aresztowanie 
ludzi, byl na przemian to „panem 
prokuratorem ", to „delegatem Ra
dy Państwa*', to „panem redakto
rem". Zb’erał pieniądze, brał za
liczki na zwolnienie z woj»ka, na 
umorzenie sprawy w sądzie, na za
kup pierza itd ’., itd. Właściwie — 
należy *ię d '.wić. że nie wydzierża
wił komuś powiatu Ostróda, wraz 
z dobrodziejstwem inwentarza (tj. 
wraz z autoram i pisemnych pole 
ceń). A le tu widać naszemu p ta
szkowi już fantazji zabrakło.

Fakt, że wpadł. Siedzi. Ale co 
naskubał dudków, to naskubał. Nie
bieskie ptaki zazwyczaj skubią 
i skubią, a potem siadają. W are" 
szcie.

• *  *

A  oto pokrótce historia innego 
niebieskiego ptaszka:

W połowie października br. do 
przewodniczącego Prezydium Po
wiatowej Rady Narodowej w Opa
towie, tow. Borowca, zgłosił się 
młody człrwiek i oświadczy) prze
wodniczącemu, że ze skupem w 
Opatowskiem jest źle. W słowie 
„dlaczego?", które padło natych
miast potem jak wystrzał, przewód 
niczący wyczuł groźbę.

Zaczął się też gęsto tłum rezyć, że 
kułacy, że aparat., że aktyw , że...

Przybysz nie pozwolił mu skoń
czyć:

— Sam zobaczę, pojadę w teren, 
ale przediem rozejrzę się, jak wy 
tu pracujecie w Prezydium Powia
towej Rady.

Rozglądał się coś przez tydzień. 
Chwalił i ganił, kontrolow ał j do
zorował. O tym. kim jest, nie mó 
wił nikomu, naw et przewodniczą
cemu, Co praw da — przewodniczą
cy też nie pytał. W‘dać — delikat
ny byl, nie chciał być niedyskretny

Gdy po tygodniu tajemniczy lu 
stra to r zażąda) służbowego sam o
chodu, by pojechać w teren, dano 
mu wóz natychm iast. Pojechał. Na
rozrabiał. Jednym  chłooom „um a
rzał" zaległości, innych „karał'*, 
zasiadał w kolegiach orzekaiących 
i dyktował orzeczenia, szkolił pra
cowników rad. objadał sołtysów 
t tak«dalej, i tak dalej. „Pan inspek 
tor" Korecki...

Potem wpadł Jak  to tiieb:eskl 
ptak. Ale co naskubał dudków, to 
naskubał.

• • •

Przed kilku m eslącami pisaliśmy
o niebieskim ptaku Adaszyńsktm, 
który jako „delegat Nowej Huty" 
nabrał szereg instytucji rn  milion 
złotych.

Potem głośna się stała spraw* 
Hanny Rypińskiej, która „oracowa- 
ła“ w kilku mlnisterstwfcch nie 
pracując nigdzie — i nabieiała de
partam enty kadr „na łezl-ę". Po 
Prostu, gdy oszustwa jej wychodzi
ły na jaw. zmiękczała dyrektorskie 
serca płaczem. I w ten sp-x.-ób mo~ 
gła dalej oszukiwać.

Prezydium Rsądu P. R L. pod
jęło uchwałę w sprawie rozwoju 
sieci fachowych bibliotek zakłado
wych. Celem tej uchwały, która 
weszła już w życie, jest zapewnie
nie należytej organizacji i praw i
dłowej działalności bibliotekom fa. 
chowym w każdvm większym znikła 
dzie pracv czy Instytucji.

Pełny tekst uchwały zamieszcza 
Monitor Polski Nr A 94 i  dnia lfi 
października IBM r .  Poszczególne 
p a r a g r a f y  uchwały u s . t a l a . i a  d o k  lad 
nie organizację zakładowych bi
bliotek fachowych, ich cel t z a d a 
nia, obowiązki Komisj. Bibliotecz
nej oraz środki finansowe na p r o 
wadzenie tych hibliotek.

Uchwała Rządu, zapewniająca 
zakładowym bibliotekom facho
wym pełne możliwości istnienia l 
rozwoju, stanowi jednocześnie ,1«- 
s-zcze jeden dowód ścisłego powią
zania pracv z  nauką, z  książką fa 
chową, która uczy 1 pomaga w 
każdej dziedzinie pracy.

Uchwała realizuje i wciela w 
iycie  hasło, że książka fachowa 
jest przyjacielem 1 doradcą w pod
noszeniu kw alifikacji zawodowych.

Jednym  z podstawowych w arun
ków »pelnien!a roli dc jakiej zo
stała powołana biblioteka fachowa 
jest jej dobra organizacja i zaopa
trzenie w książki fachowe, a osi o-

T eraz znów t* dwie sprawy^
o których wyżej.

Nasuwa się pytanie: ile Jaszcz# 
trzeba ostrzeżeń, aby niebieski* 
ptaki, różni Adaszyńscy, Zające, 
Koreccy lub Rypińskie przestali 
skubać dudków, przestali wystawiać 
na dudków ludzi, których jednym  
z obowiązków jest czujność?

W każdym z omawianych w ypad
ków łatwo było zdemaskować oszu
sta Trzeba było tylko patrzeć, oczy 
m 'eć otw arte, nie spać.

Ileż to okólników, zaleceń prze
pisów mówi o tym. że przedstaw i
ciel instancji lub Instytucji, zgła
szający się w jakiejś sprawie d» 
innej instancji, instytucji, lub za
kładu. powinien mieć legiiym scfę 
służbową 1 delegację służbową! Ileż 
instrukcji mówi o tym, że w takich 
wypadkach rozmowę z obcym czło- 
wiek*em trzeba rozpocząć od zorien 
towar!ia się. kto zacz.

A dudki, jak  gdyby nigdy nic. 
Niektóre dudki śpią. inne boja się 
zwierzchności, jeszcze inne, zapa
trzone w czub Pierzasty na ewej 
głowie (po ludzku mówiąc — we 
własną domniemana godność) — są 
oonad to. Tm wystarczy w ^sn e  oko, 
oni „znają się" na ludv.iach.

„Na odcinku" ptaków  wvmVn’’o- 
nvch gatunków stoimy na stanowi
sku:

1. niebieskim ptakom favi* eoele- 
stisj przyciąć skrzydełka i do kla
tek,

2. dudków (upupa epop«! w ykni- 
wać t ostrzegać — kto wie, może 
będą z nich jeszcze ludzie.

v JERZY RAWICZ
(„Trybun* Ui<fu" i dn. 1* listopad* br.I

»owane do Istotnych potrzeb da-* 
oego zakładu pracy.

W celu n*leżytpsro zrealizowania 
uchwały Rządu P R L .  orai dopo- 
możenia zakładom pracy w kom
pletowaniu biblioiek fachowych 
„Di>m Książki" natychm iast po 
wejściu uchwały w ł yrie zmobili
zował cały swój aperal księgar
ski. Zadaniem „Domu Książki1, w 
najbliższej przyszłości będz'e m‘. In- 
zaopatrzę,>i* swófch placówek w  
pełny asortym ent literatury  facho* 
wej, sporządzanie zestawów temn- 
tvozpych dla poszczególnych zakła 
dów pracy, biotąc pod uwagę ich 
potrzeby oraz propagowanie k r ą 
żek fachow ych — nowości 1 z-apo- 
jyiedzl w-ydawnlł-zyoh

Znaczna pomocą przv kompleto
waniu zal(iadowvoh bibliotek fa
chowych również katalog! wy
dawnictw', które z-najdują się 'V 
każdej księgarni.

Sądzimy, że w szybkim iem p’9 
{ przy intensyw nej pomocy apa
ratu księgarskiego, jak i na!eż,vtvm 
zrozumieniu doniosłości uchw ały 
przez poszczególne dyrekcje zakła 
dów pracy — w każdym większym, 
zakładzie czv instytucji na terenie 
naw.ego województwa powstaną 
wzorowe biblioteki fachowe.

Uchwała przew iduje na ten cel 
poważne kredyty, należy je tylko 
dobrze wykorzystać. CB).

REMlL IT A R Y Ź A C JA  Nl~EMlEC ZACHODNICH

Podczas gfr!/ Francji, Belgii, Anglii i innych krajach zachodnio-eu
ropejskich rośnie fala protestów przeciwko remiiituryzacji Niemiec za
chodnich, Adenauer wspierany przez swych am erykańskich mocodaw
ców tworzy neofaszystowski W ehrmacht. Na zdjęciu: m anewry oddzia
łów w ojskowych Niemiec zachodnich na terenie Dachau. (Fol — CAF)

Bibliot eki  fachowe p r z y  zakładach pra cy
pomogą w realizacji planów produkcyjnych

Z I K U P I M Y
natychm iast (Iwie przyczepy samochodowe 
5 lub 3 tonowe -  oferty sk(adaó SPÓŁ
DZIELNIA PRACY „G U A N I T” Lublin, 
ul. Szopena 11- 646/K

U W A G A
TECHNICY I 1NŻYNIEBOWIE 

księgarnia „Domu Książki" w Lublinie 
K rak. Przedm  2 9  teł. 2 3 - 7 1  posiada 
w sprzedaży „POLSKIE NORMY" ze 

wszystkich dziedzin. 6 7 0 / K

P O D Z I Ę K O W A N I E
Dyrekcji Budownictwa Miejskiego, p ra

cownikom, Zarządowi Instalacyjnem u 
ZBM, pracownikom  budowy Akademika, 
pracownikom ZOll Brono wice i pracow
nikom K(iR II. oraz wszystkim tym, 
którzy oddali ostatnią posługę Zygmun
towi Gierczakowi, sk łada serdeczne po
dziękowanie
1010,'G Stefania Gierczafc

Czy jesteś już członkiem 
T t * ł » R ?

Obwieszczenia
Prezydium MRN w 
orzeczeniem Prezyd 
dnia 15.X 53 r. L. 
zmieniono imię ob. 
dnia 21.1.1940 r. w 
Olgi z d. Oleksiuk 
nie przy ul. Krak. 
Jerzy.

Lublinie zawiadamia, że 
iium MRN' w Lublinie z 
dz. Sa. 11-35/20/53-155/53 
Gieorgija Krupki — ur. 
Lublinie, syna Piotra i

— obecnie zam. w Lubli- 
Przedm. 29,-15b na imię 

1604/G

Pracownicy poztnkiwanł
GŁOWNEGO KSIĘGOWEGO zatrudni od ta  
raz CENTRALA NASIENNA Biuro Woje 
wódzkie w Lublinie. Podania należy składać 
w Sekcji Personalnej w Lublinie, ul. Lęczyń 
ska 7. 671/K

3 księgowych, 1 kierow nika Działu Zaopa' 
trzenia, 1 kierownika Działu Taboru, 2 refe
rentów taboru, 4 m ajstrów Stacji Obsługi,
1 kierownika Sekcji Kontroli Technicznej,
1 kom endanta p-poż., 40 kierowców samo
chodowych z I. II. III i w kładką kategorii 
prawa jazdy, 10 kierowców ciągnikowych, 
H* monterów silnikowych, 10 monterów pod
woziowych, 20 robotników Jako kwalifikowa- 

pomoc fachową na Stacji Obsługi ze zna
jomością silników, podwozi samochodowych,
I lakiernika zatrudni od zaraz EKSPOZY
TURA PKS w K raśniku, ul. Urzędowska 
teł. 240.

W arunki do omówienia na miejscu tub li
stownie. Dla zamiejscowych zapewniona za
kw aterow anie w Hotelu Robotniczym oraz 
stołówka, 662/R

REFERENTKĘ do prowadzenia spraw adml
nistracyjno-gospodarczych przyjmie na I Z 
etatu (4 «odz. dziennie) TERENOWY PUNKT 
POLSKIEJ KROM KI FILMOWEJ w Luhli-

i nie, ul. Buczka 43,27 teł. 45-16. Zgłaszać się
I w dniti 29. 30 listopada po uprzednim poro
i zumieniu telefonicznym. 068,1?

1 GŁÓWNEGO MECHANIKA, 1 MECHANI
KA, 4 MAJSTRÓW robót torowych. 4 INŻY
NIERÓW robót kolejowych. 1 KIEROWNIKA 
Bazy Transportow ej. 2 TECHNIKÓW robót 
kolejowych, 1 KIEROWNIKA robót ze zna
jomością kolejnictwa, 2 SAMODZIELNYCH 
MONTERÓW samochodowych zatrudni od 
zaraz PRZEDSIĘBIORSTWO R O B O j KOLE 
JOWYCII Nr 16 w Lublinie. Oferty składać 
do Działu Personalnego P.R.K, _  16, ul. 
NadJączna 1/3. e64/I<

OGŁOSZENIA 08UBSE
BY

Zgubion o p rze p u s tk ę  s ta  U 
«a te ren  F S C  na n azw isk o  
IMat  M ie czys ła w .  15850.

Zgubion o k a r t ę  m eld u n k o 
w ą w y d a n a  p rze*  P r e z y 
dium  G m inne) R a d y  N aro 
dow e! L u d w in  na  n a z w i 
sko  S z y m an ia k  Helena .  
_________  15S7G

Zgubion o l eg i t y m a c ję  Nr 
17 w y d a n a  p rzez  Ośrodek  
Szko len ia  M oto ro w eg o  w 
L u b l /n i t  o ra*  po zwolen ie  
na j a r d y  szko ln e  na nazw: 
sko Dęl r̂ Andrzej, 15&SC

Zgub iono p rze p u s tk ę  stała 
S r  1400 na te ren  Z R W  na 
n azw isk o  Wójc ik  T e resa .

I5WG

/ g u b io n o  p rze p u s tk ę  stula 
Nr 1524 na te ren  Z B W  na 
n a iw fs k o  Micbalezuk  S t a 
n i s ła w .  150UG

Zgubion o p r t e p u s tk ę  t y m 
cz as o w a  Nr  3987 w y d a n a  
przez  Lu be lsk a  W y tw ó r n i ę  
Tytoniu P r z e m y s ło w e g o ,  
ka rt ę  m e ld u n k o w ą  w y d a n a  
prze*  P.MRV Lubl in na 
n a z w isk o  J a b ło ń s k a  H*«n- 
r r k a ,  *  ~

Zgubiono  p r z e p u s t k ę  t y m 
cz aso w a  Nr 4135 w y d a n a  
nrzer.  ! .\VTf» na n azw isk o  
Po z n a ń s k a  F ra n c i s z k a .

ISWG

Zgnblono  p r z e p u s tk ę  t y m 
cz aso w a  Nr 426fi w ydana
pr*er. L W T P  na n a z w isk o  
Ab ram cay k  Natalia.

15*7 fi

Zgubiono  k a r t ę  mrl .dunko 
wą w y d a n a  p rze z  P r e z y 
dium Gm inne j R a d y  Naro.  
d ow e t  Raculo na n a z w i 
sko H a u k ę  lan .  1*00C,

Zgubiono  k a r t ę  m e ld u n k o 
wa w y d a n a  pr*e* P r e z y 
dium Mieiskłe! R a d y  N a 
rodowe/  S z tu m  na n a z w i 
s ko  Maro* Hanna . 1601G

Zgub iono leg i ty m a c ję  s łu ż 
bowa Nr  4IW 4  na n a z w i 
sko  Dyduch  S t a n is ła w .

\m r.

Zgubion o leg i ty m a c ję  szkol 
na w y d a n a  prze* T e c h n i 
kum Chem ic zne  na n a z w i 
sko Kaczo rek  Zbigniew .

16MT,

N A U K A

In s ty tu t  P r*em y * ło w o -R * e-
m ieś ln iczy  o r g a n iz u je  5-mie 
s ieczny  k u r s  k ro ju ,  szycia  
t m o d elo w an ia  w Lublinie.  
Zapi sy p r z y j m i e  s e k re t a  
n a t  ul. 22 Lipca 10, III 
pi ęt ro ,  pokój  20 w god*l.  
n*cb od  12 do 14. lS 9 iC

T r z y m ie s i ę c z n a  k o r as p o n -
den cy fn *  n o w o c z e s n a  n a u 
ka kalęnowoUcl.  Łódź  1.
s k ry tk a  15,?. Ó4*K

L O K 4 I K

Zamienię  d w a  m ieszk an ia
oddz ie lne  na pokój z Kuch
nią.  W ia d o m o ś ć Lubl in
Lip o w a  22 m 5 luh H.

Zamłanfę  pokój  i kuchnia
na  w ię k sza .  W ia d o m o l d t
f t ibłin,  Kon opn ickii I$  m.
10. I W l G

RPRZKOAZ

S a m o ch ó d  m ark i  „ O p e l — 
O l im p ia”  do » p r* ed am a .  
W ia d o m o ść : Biu ro Q ?lo«  
szeń Lublin .  Krak.  P t z e d m .  
40. 15*)*Ct

P o t r* e b n «  po m o c  d o m o w a  
— w a r u n k i  b a rd z o  d obre .  
Z z h s i t C  t lą  do  B iu ra  
O g ło sz eń .  Lubl in ,  Krak.* 
P r z e d m .  49. 482B

I t o t y  te ira re k * b ran so le to  
m ark i  „ C y m a "  zgubion a  
na t ra s ie  N a ru to w ic z a  -> 
kino Apollo. Zna lazcę  pro* 
si się o o dn ies ien i#  d< 
ks ięgarn i  p r z y  ui. Ps t ro w < 
s k łs g o  J za w y s o k im  w y j  
nigrodugiem-
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L Z S  u j  Zairadzie i Sitańcu 

mnfq poważny dorobek
W woj. lubelskim jednym  z n a j

żywotniejszych LZS jest zespól w 
Zawadzie (pow. zamojsk1), który 
zdobył na mistrzostwach wojewódz
kich pierwsze miejsce w "boksie, 
drugie w tenisie stołowym drugie 
w  narciarstw ie oraz trzecie w sza
chach.

P racę rady tego LZS prowadzoną 
w edług z góry opracowanego planu 
zgodnego z wytycznymi Rady Głów
nej LZS cech -^a ła  kolektywność.

Pam iętano o stałych treningach 
młodzieży, zw racając przy tym 
uwagę i na pracę wychowawczą. 
Bardziej aktyw ni członkowie LZS 
jak  i instruktorzy Komendy Powia
towej „SP" wygłaszali aktualne po
gadanki, m ające na celu zaznajo
m ienie młodzieży z aktualnym i w y
darzeniam i międzynarodowymi 1 
krajowym i.

W pow. zamojskim nieźle pracuje 
również LZS w Sitańcu, który  za 
w łasne fundusze zakupi! sprzęt spor 
towy. Przy zespole istnieje kółko 
artystyczne, które często wyjeżdża* 
ło do sąsiednich gromad z impreza 
mi. LZS w Sitańcu wykazał, jak 
można łączyć upowszechnienie spor
tu  z rozrywkam i kulturalnym i. 
Z tego doświadczenia powinny sko
rzystać t inne LZS, które w więk

szości zwężają pracę tylko do dzia
łalności sportowej.

B rakiem  wszystkich LZS • to  nie 
tylko w pow. zamojskim jest za m a
ły udział w nich dziewcząt. In struk 
torzy „SP“, jak  i przewodniczący 
zarządów gminnych ZMP powinni 
zwrócić na to szczególną uwagę.

Zbliża się zima. P raca LZS n !e 
powinna osłabnąć. Nie wszystkie 
jednak LZS będą w pełni zaopa* 
trzone w sprzęt przez państw o (acz
kolwiek przeznaczono na te cele 
poważne dotacje) i dlatego trzeba 
pomyśleć o zorganizowaniu imprez 
artystycznych, z których dochód 
może być użyty na zakup sprzętu.

Musi rów nież ulec zasadniczej 
zmianie stosunek zarządów powia
towych i gminnych ZMP do rorwo- 
ju  sportu. Nie można do lego zagad 
nien-a odnosić się lekceważąco. Przy 
pominamy słowa w yjęte z referatu 
tow. W agnera wygłoszonego na XII 
plenum ZG ZMP: „Należy śmielej 
kierować członków ZMP do pracy 
w kołach sportowych... Za powie
rzoną im pracę, odpow iadają oni 
przed organizacją". Mówi to w y
raźnie, jak w ielką wagę przyw ią
zuje ZG ZMP do upowszechnienia 
sportu. Terenowe instancje ZMP 
muszą o tym  pamiętać.

(MAJ)

LP Z  organizuje bezpłatne kursy
l o t n i c z e ,  w o d n e  i lądowe

Z a r . a d  Mlelskl Ligi  P r z y j a c ió ł  Ż o łn le r r*  w  
Lubl in ie  o rg an iz u je  w o k r e s i e  z im o w y m  bez 
p ł a tn e  k u r sy  t e o r e ty c z n e  I p r a k t y c z n e :

Z ZA K RESU  L O T N IC Z E G O
ł)  k u r s  s k o c z k ó w  s p a d o c h r o n o w y c h  — wiek 

od  15 do  21 l a t ;
Z) k u r s  pi lo tów  s z y b o w c o w y c h  — w ie k  od 

U  do  10 u t :
3) k u rs  p i lo tó w  s a m o l o to w y c h  — wiek  od 

1? do  20 l a t ;
4) ku rs  m ec h a n ik ó w  s a m o l o to w y c h  3-y mie 

s ię c z n y  I 5-cio  m ie s ię czny  — w ie k  od 18 do 
21 l a t ;

5) k u r s  In s t r u k to r ó w  m o d e l a r s t w a  lotnlcze- 
«o.
W a ru n k i p rz y ję c ia :

1) p o d a n ie  I ż y c io r y s ?
2) świadectwo szkolne;
3) opinia  Kola  ZM P (o iic k a n d y d a t  n a le ż y ) ;
4) m e t r y k a  u ro d z e n i a ;
5) 2 fo to grafi e .

Z ZA K RESU  W O D N E G O i
K u rsy  m o d e l a r s k  i s zk u tn iczeg o ,
k u r sy  p e c la ln e  Isy&naiiz acla ,  ‘ ste rn ll iów 

ftp).
W a ru n k i  p r z y j ę c ia :
1) wiek  od lat  I f - t u ;
2 )  po d an ie  I ż y c io ry s .

PION LĄDOW Y*
O hel mu! <5 masowym szkoleniem członków

p rzy  z a k ła d a c h  p ra c y  I sz k o ła c h  w  nastę -
p n ą c y c h  d z ie d z in a c h :

1) T e ren o w e j O b ro n y  P rz e c iw lo tn ic z e j!
21 S trz e łn lc tw a ;
3) T e re n o z n a w s tw a ;
4> Ł ączn o śc i p rze w o d o w e j J rad io w e j. 
W s z y s tk ie  w y ż e j w y m ien io n e  k u rsy  są  h e r-  

p ła tn e  I b ędą  o d b y w a ć  s ię  w g o d zin ach  w ol
nych od z a jęć  szk o ln y ch  l p ra c y .

T erm in  s k ła d a n ia  podań  u p ły w a  * dniem  
5 g ru d n ia  1953 r.

B liż szy ch  w iad o m o śc i o k u rsa c h  w /w  odzie ' 
(a Z a rząd  M iejski L igi P rz y ja c ió ł  Ż o łn ierza  
ul. K ra k o w sk ie  P rz e d m ie śc ie  21 i .

Robotnicy S to c zn i R z e c z n e j w Puław ach
zdobywają normy na SPO

W związku * XXXVI rocznicą 
Wielkiej Rewolucji Październikowej 
robotnicy Stoczni Rzecznej w  P u ła 
wach podjęli zobowiązanie zdobycia 
norm  na  SPO. Z pomocą robotni
kom przyszli działacze społeczni T e
renowego K oła Sportowego „Bu
dowlani" z Puław , którzy  w przy
gotowaniach służyli wskazówkam i 
instruktorskim i i  stanow ili kom isję 
SPO. W ykonując swe zobowiązania, 
robotnicy przystąpili do zdobywania 
ostatnich norm : •»' torze przeszkód, 
w skoku w dal 1 w rzucie g rana
tem. S tartow ało  24 robotników na 
czele z kierow nikiem  stoczni J e 
rzym Dietrychem  t przodownikam i 
pracy: Tadeuszem Dysputem, Teodo
rem Piwowarczykiem, Franciszkiem 
K ucharskim  1 Ignacym  Pawłowskim. 
S tartu jący  w yka-ali się dobrym  
przygotowaniem, czego dowodem 
jest osiągnięcie przewidzianego m i
nimum przez 23 osoby. Z osiągnię
tych wyników na  wyróżnienie za
sługują: to r przeszkód: Piotrow ski 
55 sek.. M aria-. Capała i Kazimierz 
O tto po 1 m in. Jan ina Tudrys uzy
skała 1,28 min.,

i\ m

Zarząd M iejski Ligi Przyjaciół 
Żołnierza tw orzy sekcję motorową, 
do k tórej mogą zgłaszać się zarów
no cl, którzy posiadają prawu jazdy, 
Jak rów nieł j ci, którzy praw a jaz 
dy nie mają. Dla miłośników sportu 
motorowego drugiej grupy zostanie 
w najbliższym czasie zorganizowa
ny kurs, upraw niający do otrzyma 
nia praw a jazdy.

Po'danla należy sk ładaj w ZM 
t,P2 , ul. K rakow skie Przedmie" 
ście 21/6 do dnia 25 bm.

W dniu 19.XI.53 r. o godunle 18 
odbędzie się zebranie Sekcji Sza
chów i W arcab Miejskiego Komite
tu  Kultuvy Fizycznej w Lublinie 
w lokalu MKKF, ul. Rynek 1 (Try 
bunał). Obecność członków obo
wiązkowa.

w skoku w dal; N orbert Kośnica 
osiągnął 4.35 m, 

w rzucie granatem : Kazimierz
Otto uzyskał 52 m.

Tak o te połowa załogi Stowni 
Rzecznej w Puławach w wyniku do. 
brego przygotowania, zdobyła odzna
ki SPO.

N ajstarszym  zawodnikiem walczą
cym o uzyskanie norm y na SPO bvł 
przodownik pracy Ignacy Pawłów 
ski, liczący 60 lat.

Załoga Stoczni wezwała do współ
zawodnictwa w zdobywaniu SPO 
wszystkie zakłady z Puław . K ierow
nictwo Koła zobowiązało się do
starczyć sprzęt każdemu zakładowi

Po III rundach
d r u ż y n o w y c h  m i s t r z o s t w  s z a ch o w y c h

W 3-ciej rundzie szachowych dru* 
żynowych mistrzostw  województwa 
lubelskiego uzyskano następująca 
wyniki:

AZS (Lublin) — K olejarz (Łuków) 
9:1,

Spójnia (B. Podlaska) — LZS 
(Piaski) 8 1/2:1 1/2.

S ta r t 242 (Lublin) — S ta rt 37 
(Kraśnik) 9 l/2:l/2 .

S ta rt 259 (Lublin) — S ta rt 145 
(Biłgoraj) 3.0 (2 partie niedokończo
ne).

Stan tabeli po 3 rundach:
1. AZS (Lublin) 22*/» pkt.
2. Spójnia (Biała Pódl.) 22 pkt.
3 .S tart 242 (Lublin) 21 ‘/i pkt.
4. S ta r t 259 (Lublin) 14V« pkt.

i dopomóc w organizowaniu impre- :'a r^ e niedokończone)
zy, na której zdobywano by normy 
SPO.

A ndrzej Stefaniak

5. LZS (Piaski) 13Vi pkt.
6. S ta r t 145 (Biłgoraj) 10'/* pkt. 

partie niedokończone)

(J

9

Słodem naszych artykułów
która m a wyciągnąć odpowiedni* 
wnioski służbowe".-

OD REDAKCJI: Oczekujemy 
odpowiedzi od Wojewódzkiej Ko
mendy „SP" w Lublinie jak  osta
tecznie została załatw iona sp raw i 
ob. J . Dziurkowskiego.

Z  życia ZS »U nia«

Udany turniej
te n isa  s to łow ego

W dniach 9—10.XI br. odbył 
turniej tenisa stołowego kół sporto
wych „Unia“, w  k tó ry m - braio  
udział 37 zawodników (w tym 5 k o 
biet) z Państwowego Szpitala K li
nicznego i z Okręgu Lasów P ań 
stwowych.

Cenne nagrody oraz dyplomy 
ufundow ane przez Zarząd Okręgu 
Związku Zawodowego Pracowni* 
ków Służby Zdrowia, Radę Miej
scową Państwowego Szpitala K li
nicznego, Radę Miejscową A ka
demii Medycznej oraz dyrektora 
Państwowego Szpitala Klinicznego 
w Lublinie otrzymało 11 zawodni* 
ków.

W przesłanym  nam przez przewód 
niczącego PK K F w Radzyniu wyja
śnieniu na notatkę pt. „Skandal 
na Spartakiadzie w Radayniu Pod- 
lavkim“, drukow aną w „Sztandarze 
Ludu“ dnia 9.XI br, czytamy m. in.:

„...Spartakiada hZS-6w  rozpoczęta 
się o godz. 14 a nie o 11.30 z tego 
potoodu, że zawodnicy LZS M iędzy
rzec przyjechali w  2 grupach, z 
których jedna spóźniła się i w do
datku poszła przed zawodam i na 
śniadanie. Po śniadaniu przybyła r-a 
stadion i wówczas rozpoczę'y się za
wody.

Jeżeli chodzi o pijanego sędziego 
to okazało się, że był n im  kom en
dant powiatowy „SP" w Białe)' Pod
laskiej Józef Dziurkoyiski, k tóry w 
czasie zawodów w dał się w  kłótnię 
z zaw odnikam i i publicznością. Do
piero po interw encji pozostałych sę
dziów u sekretarza Rady Powiato
wej L ZS ob. Wołowika, ob. Dziur- 
kowski został zwolniony z pełnienia 
obowiązków sędziego liniowego.

W /g oświadczeń pracowników Ra
dy Pow. LZS w  Radzyniu sprawą 
pijanego sędziego ob. Józefa Dziur- 
kowskiego zainteresowała się Woje- 

| wódzka Komenda „SP" w  Lublinie,

W

Śliwa na czele tabeli
iu rnciu  szachowego 
o mistrzostwo Polski

W 9 rundzie tu rn ieju  szachowego
0 m istrzostwo Polski zwycięstwa 
odnieśli:

Szapiel nad Łuczynowiczem, Ca- 
daliński nad Platerem , Szumański 
nad  Mięsowiczem i Ziembiński nad 
Dworzyńskim. Partia  Brzóska — 
M akarczyk zakończyła się remiso
wo.

Po 9 rundzie prow adzi w tu rn ie  
ju  Śliwa 6,5 pkt. (jedna partia  nie
dokończona) przed Makarczykiem
1 Ziembińskim po 6 pkt. oraz Sza- 
pielem i Szym ańskim  .po 5,5 pkt.

o A < K d d fc ć &

T E A T R  P A Ń S T W O W Y  IM. J .  O STER W Y -.
— „ P a n n a  M a llc ze w sk a "  —  g o d z . 19 00. 

K I N A :
A P O L L O  i „ Z a g u b io n e  m e lo d ie "  — p ro d . en- 

. I r i a c k l t l  — g o d z . 16, 18, 20.
R O B O IN IK : „N o c  m a lo w a ”  — p ro d . rad z .

— gttdz. 16, 1S. 20.
R IA L IO :  „ A w a n tu ra  na w s i"  — p ro d . r a d l .

— (tod*. 16. 15, 20.
P R Z O D O W N IK : „ A k to rk a "  — p ro d . rad z .

—- g o d z . 16.
R e p e r tu a r  kin p o d a ie m y  na p o d s ta w ie  In lo r- 
m acll 0 7 K  u l. P s tro w sk ie g o  ■*, te ł. M -M . 

W Y S T ' W Y i
M uzeum  L u b e lsk ie  — M uzea s to l ic y  Z S R R  — 

g o d z . 10-111.00.
D Y Z lR Y  A P T E K t
B ra m o w a  2 /8 , K u n ick ieg o  42, S zo p en a  1S,

K a lln o w szc z y z n a  ( I .

Rola i zadania ZMP w sporcie
M arian  R en k e

Kler. Wydziału K ultury Fizycznej i Przysposobienia Wojskowego ZG

będzie dopomóc w przezwycięża
niu tych zaniedbań i opóźnień.

N arada niew ątpliw ie podniesie 
rolę ZMP w dziedzinie ku ltu ry  fi
zycznej i przysposobienia wojsko
wego — do roli przodującej. Jed 
nym  z czatowych zadań ZMP jest 
zapewnienie tego, aby jego człon
kowie brali aktyw ny udział w  ży
ciu sportowym  1 turystycznym , 
aby czynnie upraw iali sport i tu 
rystykę, zdobywali odznakę SPO, 
aby przodowali w sporcie, aby 
podnosili nieustannie swój poziom 
sportov.Tr.

TAK PRACUJĄ komsomolcy 
1 dlatego nie bez powodu 

Komsomoł nazw any jes t duszą 
ku ltu ry  fizycznej w Związku R a
dzieckim. Z jego doświadczeń po
w inniśmy szerzej niż dotąd ko
rzystać.

ZMP-owcy pow inni przodować 
także w przysposobieniu wojsko
wym, w zdobywaniu um iejętności 
wojskowych. W łaśnie dlatego, że 
gorąco k o ch ' iy pokój i  pracę 
pokojowa — pow inniśm y wzmac
niać obronność naszego k ra ju , 
czujnie stojąc na  straży naszych 
osiągnięć. Przygotowyw anie się 
do obrony k ra iu  i służba w  W oj
sku Polskim  to patriotyczny obo
w iązek całej młodzieży. _ Dlatego 
też na K rajow ej N aradzie ZMP 
omówione będa zagadnienia zwią
zane z pracą ZMP w L id ie  P rzy
jaciół Żołnierza, a zwłaszcza n a  
kursach szkoleniowych LPZ, p ra 
cą hufców  PO „Służba Polsce". 
Poddany też będzie ocenie dotych
czasowy. udział młodzieży, ■■a. głów
nie ZMP-owców w  zajęciach PW 
w szkoła jh  i na studium  w ojsko
wym  na wyższych uczelniach. 
Również w tej dziedzinie N arada 
pomoże przezwyciężyć istniejąca 
b rak i i  w ypracuje zadania dla 
wszystkich organizacji ZMP-ow- 
skich.

K rajow a N arada A ktyw u ZMP 
w sprawie K ultu ry  Fizycznej 1 
Przysposobienia Wojskowego, po
przedzona 6zaroką publiczną dy
skusją, niew ątpliw ie będzie w iel
kim  wydarzeniem  w tyciu  młodzi* 
ży i  przyczyni się do coraz szer
szego oddziaływania naszej organi
zacji na k u ltu rę  fizyczną, zgodni* 
z* w skazaniam i p a r t i i
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KRÓTCE odbędzie się zwo 
łana przez Zarząd Głów

ny Związku Młodzieży Polskiej — 
Krajow a N arada Aktyw u ZMP w 
sprawie K ultury Fizycznej i P rzy
sposobienia Wojskowego. Obecnie 
w całym kra ju  trw a ją , przy gotowa 
nia do tej narady.

W różnych środowiskach młodzie 
ży, w organizacjach ZMP-owskich, 
wśród sportowców i całego akty
wu, zajm ującego się k u ltu rą  f i ' 
zyczną oraz przysposobieniem woj
skowym, toczy się dyskusja o p ra 
cy ZMP w dziedzinie sportu, wy
suw ane są wnioski i postulaty, 
k tóre przedstaw ione będą na N a
radzie. Między Innymi znany wio
ślarz, zasłużony m istrz sportu  — 
Teodor ICocerka proponuje, by 
Związek Młodzieży Polskiej szcze
gólnie troskliw ą opieką otoczył 
młodzieżowe szkoły sportowe. 
Słuszny ten wniosek niewątpliw ie 
zostanie rozpatrzony na K rajow ej 
N aradzie. Głosów w dyskusji jest 
wiele, nie b rak  w śród nich no
wych, ciekawych propozycji, nie 
brak także krytyki dotychczasowej 
pracy ZMP na odcinku sportu i 
przysposobienia wojskowego.

Ta żywa dyskusja oraz duże za* 
interesow anie naradą  wypływają 
stąd, że szerokie rzesze społeczeń
stwa i młodzieży zdają sobie spra
wę jak wielką, przodującą rolę 
winien odgrywać Związek Mło
dzieży Polskiej w sporcie i w ży
ciu turystycznym  naszego kraju . 
Powszechnie wiadomo również, że 
dotychczas w pracy ZMP w tych 
dziedzinach istnieje wiele braków  
i zaniedbań, ie  ZMP w niedosta
tecznej m ierze wypełnia zadania 
postawione w  tym  zakresie przez 
partię.

K u ltu ra  fizyczna ma w  naszym 
k ra ju  do spełnienia poważne i nie
zwykle istotne zadania. Służy ona 
przede w szystkim podnoszeniu 
zdrowotności naszego społeczeń
stwa, zapewnieniu prawidłowego i 
wszechstronnego rozwoju fizyczne
go młodzieży. Poprzez upraw ianie 
ćwiczeń fizycznych 1 sportu, przez 
podnoszenie sw ej sprawności, 
chłopcy i dziewczęta w naszym 
k ra ju  przygotow ują się do pracy 1 
do obrony — w ra d e  potrzeby —

ojczyzny. Zajęcia i  zawody spor
towe kształtu ją  charaktery, w yra
biają śmiałość i odwagę, h a rt i wy 
trzymałość, szybkość decyzji i silną 
wolę, poszanowanie dla kolekty
wu i dyscyplinę. Słowem kultura  
fizyczna spełnia niezwykle donio
słą rolę w całym procesie wycho
wania młodzieży — jest niezbęd
nym  czynnikiem pracy wycho
wawczej w śród młodzieży, jest 
czynnikiem aktyw izującym  mło
dzież w życiu społecznym i poli
tycznym.

P artia  i  Rząd Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej, troszcząc się o 
zdrowie społeczeństwa, o wszech
stronny rozwój młodzieży, przy
k ładają  dużą w agę do spraw kul
tu ry  fizycznej. Państwo stwarza 
coraz lepsze w arunki dla upraw ia
nia sportu, coraz nowe środki 
przeznacza się na rozbudowę obiek 
tów i urządzeń sportowych, na pro
dukcję sprzętu sportowego i or
ganizację imprez. Chodzi o to, aby 
środki te w pełni wykorzystać, 
aby szeroko rozwinąć w całym 
k ra ju  ruch sportow y, turystykę, 
aby podnieść poziom naszego spor
tu, aby młodzież poprzez upraw ia
nie sportu zdobywała, siły i spraw 
ność do pracy i obrony, aby znaj
dowała w sporcie radość życia, 
aby poznawała k ra j ojczysty.

W tym zakresie szczególnie waż
ne zadania przypadają Związkowi 
Młodzieży Polskiej, wychowawcy 1 
przewodnikowi młodego pokole
nia.

ZAJM UJĄC się na codzień 
tak żywo interesującym  mło 

dzież sportem  czy tu rystyką  — or
ganizacje ZM Pow skie zacieśniają 
sw ą więź z m asam i młodzieży, 
przygotowują Ją do aktyw nego ży
cia społecznego i politycznego do 
realizacji w ielkich idei partii. 
Upowszechnienie sportu  i tu rysty 
k i pomaga organizacjom ZMP, 
właściwi* i  celowo organizować

wolny czas młodzieży — po pracy 
i nauce. A wiemy, że dla niejednej 
organizacji ZMP, zwłaszcza w  Do
mach Młodego Robotnika, jest to 
poważny problem, z którym  nie 
łatwo sobie może poradzić. W łaś
nie zajęcia sportowe, wycieczki tu 
rystyczne — to przyjem ne i zara* 
zem nadzwyczaj pożyteczne wy
pełnienie wolnego czasu. W arto w 
tym w ypadku szczególnie podkre
ślić znaczenie raidów i wycieczek 
turystycznych, k tóre dają nie ty l
ko zdrowy wypoczynek, lecz rów
nież zapoznają młodzież z naszym 
pięknym krajem , jego przyrodą, z 
w spaniałymi tradycjam i naszego 
narodu, z budownictwem socjali
stycznym. Oczywiście, po to, by 
kultura  fizyczna, by zajęcia i za
wody sportowe, wycieczki i raidy 
turystyczne spełniały sw oje zada
nie, by pomagały w wychowywaniu 
młodzieży — niezbędne jest prze
pojenie ich treścią poL tyczr. o-wy
chowawczą.

Uchwała B iura Politycznego 
KC PZPR w sprawie ku ltu ry  fi
zycznej z września 1949 roku 
stw ierdza; „Młodzież ZMP-owska 
powinna stać się aktyw em  ruchu 
sportow-ego, powinna szerzyć mło
dzieńczy entuzjazm  i przodować 
w w alce o upowszechnienie k u l
tury  fizycznej i  jej ideologiczne 
oblicze11.

K rajow a N arada Aktywu ZMP 
w spraw ie ku ltu ry  fizycznej i 
przysposobienia wojskowego oce
ni, jak  dotychczas nasz Związek 
wywiązywał się z tego zadania. 
Wiadomo, że praca ZMP w dzie
dzinie sportu  posiada w iele b ra
ków. W ogóle rozwój sportu w 
w naszym k ra ju  n ie  nadąża za 
burzliwym wzrostem życia politycz 
nego i gospodarczego, pozostajemy 
w tym  zakresie w  ty le  za wieloma 
innymi kra jam i dem okracji ludo
wej. Zadaniem  K rajow ej N arady


